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SONJA HENIE 
mistrzyni łyżwiarska, za
czyta sie z Haakonem EJdc 
synem ministra norwesk. 

Walka z. hitleryzmem w Anglji 
Władze brytyjskie wydały szereg zarządzeń. - Specjalny wysłannik 

. Hitle.rłt kieruje akcją propagandowa w Londynie. 

Nowa lala teroru w Niemczech 
Londyn, C) ,g.rudn.i.a. 

,Właidze aingieLsilde ipoleoiiły łialjnym 
·wyw~a·dowcom śleruić ruch hitlerowski 
na tooeniiie Wiiie!ikdiej Brytanj.i. 

Jak się okazuje, hitlerowcy angielscy 
są doskonale zdyscyplinOwani i mimo 
zakazu ze strony władz, uprawiają swą 
agitację. - Stałym łącznikiem między 
Niemcami a hitlerowcami angielskimi 
jest specjalny wysłannik Hitlera, Bam· 
stengi. • 

Zasekwes·trowane zostały również nik, zaka'lUjący firmom niechrześcijań-1 Berlin, 9 grudnia. 
depozyty. znajdujące się na koncie ban-1skim umieszczenia w olknach wystawo- „Frankfurter Ztg." donosi, że w 
kową Weissa, który po rewolucji naro- wych oraz sprzedaży wszelkich arty- jRecklinghausen na wnio~elk prezydjum 
dowej zbiegł zagranicę. kulów. symbolizujących kult chrześci- I policji władze odebrały dwum żydom, 

Berlin, 9 grudnia. jański. -W ·okresie świąt Bożego Naro- pochodzącym ze wschodu obywatel-
Zarząd okręgowy orgainizacjj handlu I dzenia. Zakaz rozciągnięty ma być rów J stwo pruskie, nadane im w latach u-

i rękodzieła w Szczecinie ogłasza okół· nież na okres świąt Wielkiej Nocy, biegłych przez władze pruskie. -Liga narodów nie może być dyrektoriatem 
Kilku wielkich państw.-Francja zwalcza projekt 

włosko-angie Iski 

P~ca piqp~amdowia hirblerowska w 
Anglji, ~oozyvva w rękaich osób me Z'IWWl 
z.anych z .am.basa.idą n.i.emieoką, !kt.ór.a nie 
cteszy się muf runiem ffitlera. AgitatOrzy 
rekrutują się również z pomiędzy angli. 
ków oraz już dawno w Anj!łji osiadłyGh 
niemc6w. Szefem jaczejki hitlerOwskieJ Paryż, 9 grudnia. kiej zmianie zasady. nak ograniczać się tylko do tego, gdyi 
w L()D.dynie jest osiadły od lat w Anglji W sobotnim „Journal'u" Saint Brice · Francja nie może się zgodzić ani na trzeba przewidzieć również konse!k-
właściciel niemieckiej restauracji i skle- zwraca uwagę na to, ie Paul Boncour. przemianę Ligi w dyrektorjat mocarstw wencje. Nie ulega wątpliwości, że nie 
pu wędlin, Behne. nie czekając na przyjazd Benesza, u- ani na ustanowienie hierarchji państw· można przeprowadzić poważiniejszej re-

Dział.alno-ść · organ.izaic}i na terenie stalil stanowisko Francji wobec projek- Musi również odrzucić wszelką myśl formy stosowania art. 26. przewidują
Londtyn.u, skierowia:na i est m. in. w kie_. tu reformy Ligi Narodów. przemiany Ligi w Instrument rewizji cego jednomyślność w Radzie Ligi i 
.:miku śledzenia lewicowych <>r.gain.io:a<:yj Zdaniem publicysty, wszyscy mogli traktatów· W ten sJ>Osób manewr wio- większość na zebraniach ogólnych. Do-
1 emigracji żydowsik.i.ej z Niemiec. oczekiwać takiego stanowiska Francji. . o • angielski, mający na celu wprowa- tychczasowe adaptacje c1otyczyly wy-

B Ił 9 d 
. Rząd ~rancuski chętni przyjmie u ep. ~~ie Nieniec do J; gł, zost· ł ~ ema~ lączinie :2;eg6łów drugorzędnych. 

er ~· gru ma. szełlła i formy DJ.ocedu.ty .genewskid Skowany. Wszełkie 1>0ważniej~e próby reformy 
ir.zej przywódcy socJal · demokra- ale sprzeciwi się kate2orycznie wszeI- Zdaniem publicysty, nie można jed- nie udadzą się. Należy więc znaleźć in-

tyczm z Qlk,ręgu Waldenburskiego: b. · ny system· Koncepcja francuska prag· 

~a;ł~a~o;~a~~ nR:~:::~t!z ~~:rer~o~ Rząd ponadparlamen' tarny we Pran••11·) nęłJl uczyn~ć Iz LigidcOś w rodzaju nad· 
stali internowani w obozie . koncentra· U • ~::~i:.a Te; ~~~Jekt 0z~!~:f1~<l~!~co:: 
cyjnym. Pr .- ... - ._ ... I 1-... h Rząd amgielski wypowiedział się ka te. 
Majątek Seppla skonfiskowano, prze- ZUwO•OWOD80 -o po ••U€ZDU€ gorycznie przeciwko tym !Projektom. 

ciw Franzowi władze wdrożyły do· Paryż, 9 grudnia. co oczywiście nie wychodzi na dobre Odtąd wszelka organizacja międzynaro-
chodzenie karne o niedozwolone tran- Wielkie poruszenie wywołało w o- dla kraju. Obecnie czynione są przygo. dowa jest slkazana na bezsilność 0 ile 
zakcje, pinii francuskiej pogłoski, jakie kurso. towania do stworzenia gabinetu ponad- państwta, broniące ładu nie zdecydują 

Berlin, 9 grudnia. się na wzmocnienie swego autorytetu. 
Na Podsta · t k f' k · wały w ciągu ostatnich dni na terenie parlamentarnego. Na czele Jeno stanął. 

wie us awy o on is ac1e "" Oto prawdziwa reforma, kt6rą należy 
majątkpw komunistycznych władze za parlamentu francuskiego. by prawdopodobnie b. prezydent Fran- przeprowad'zić _ kończy publicysta. 
rządziły zajęcie na rzecz skarbu pań- Zdaje sję, że Francja stoi obecnie w cji Gaston Doumergue. 
stwa własności ruchomej oraz gotów- przededniu noweoo systemu politycz- · 
ki, należącej do b. wiceprezydenta po- '" Zadaniem nowego rządu byłoby za. NieSZCZAśliwy skok 
licji berlińskiej dr ·Bernarda Weissa. nego. bezpłeczenie interesów francuskich w "I 

Francuskie ·koła polityczne zaniepo., dziedzinie polityki zagranicznej. Z tramwaju 
kojone są ciągłemi zmianami rządów, (ikig) - Dziiś, oikoło godz.my 8.30 rano. 

B I · t ł z • • ., na Pla\CU Reym0tt11fa, zidlrurzył się nade~ 
e gja u worzy a miana konstytUCJI w Austr11 nieszczęśliiwy wyipaid·e.k, któremu ule.gł 

SpecJ•atny fURdUSZ . . . 30:let.n~ urzęcLruilk Izby Sik;,rboiweij w Ło-
i . I dz.i, Władysław Mrukowsk.i. 

na obron-: narodową Prasa n emłecka twierdzi, iż Dollf~~s otrzyma tytuł „kan- !'1ak~s1ci, ~a;d:ą<:: z Rudy Pa~anircki~j 
Paryż, 9 gr:u<lniia. clerza Rzeszy gdime zaim1esz;ku1.e,. d? Fa•cy, sp11eszył się 

ł'aul Bo11cour przyjął na dfoższeij an.i- Berlin, 9 J?;rudnia. laby oznaczać formalne zsdoszenie ro. baaidizo. Gdy, d!<>!Jezd:żaqąc. do Placu Rey-
d1jencji ambasadora belgijSkiego w Pary- . „Germania" ogłasza wiadomość z szczeń do objęcia przez rzad austriacki m~ta,, zobaczył, że ~dieżdża tramwa1 
żu, brurooa GaMHer d'He61koy, z którym Pragi, według której w Austrii. w związ przywództwa nad całym narodem nie- mieu~~1: ~ys1rnozył w biegu, a.Ie tak nie· 
wyczer:pująco omówił aikrtuaJnie z,aigalltnie ku z przygotowaniami do zmiany. kon- mieckim, zgodnie z oświadczeniem, la- s?Jcizęshwibe, :be UiPaidł w.prost aia drzwicz
nia międzytnJarodowe. Ambasador belig'ij· stytucji, wptywowe czynniki _rzekomo kie książę Stahremberg złożył w Gra- Dk piweje~dżająoej talks·ó~ki. 

- ski poinformował miinistra Paul Bonco· rozważają plan wprowadzenia nowych zu. . Skutkii tego ~derneima . okazały siię 
ura o uchwałach 5enatu belgllj.skJ.ego wl ofo:jalaych tytułów dla austriackiego Według „Germanii", źródło. z któ- faroai~e. Mako~sk~emu wyipłynęło oko. 
sprawie utworz~iia nadzwycz.aijttiego bud prczyd(mta związko. wego oraz dla kan- rego. te informacje pochodzą, ma wska- Niezwfoczme .do !"annego w~zwano 
ż?tu, w kwiocie 750 milionów fr.anków ckrza Dollfussa. Prezydent · Austrjj o- zywać, iż nie chodzi tu o bezoodstaw- lekairz~ pogot~wma, który. prze~1ózł go 
na obronę narodową. trzymać miałby· tytuł „Rezydenta Rze-.f ną . pogłoskę, lecz o istotny plan wpfy. wM®!~~~.POWiaZnym do ~ala 1m. Pre.z. 
· szy", zaś kanclerz Dollfuss - „I(an. wowych czynników. austrjackich. o.scJJ~·~e,go. 

Atld clerza Rzeszy". Ta zmiana tytu16w mła Jeeee••••••••••e 
Już ukazał się 

i jest wszędzie do 
N2 28 tygodnika 

„Co tydzień powiełt" 
i zawiera całość sensacyjnej powieści 

p. t. 

Zniesi~ne Urani<e 
pomicd•u firaiami ~•es•v :Jliemiec;liief 

Berlin, 9 grudnia. Sląsk, Dolna Sakson.ja, WestfaUa, Nad-
Nowy po.dsekretarz stanu w minl- renja, Prankonja nadreńska. Prąnkonja 

sterstwie spraw wewnętrznych Rzeszy nad Menem, Hesja, Szwabia i Baw.arja. 
Nicolai opracował projekt nowego po- Okręgi te zupełnei nie ookrywaty 
działu administracyjnego Rzeszv. się z granicami dotychczas istniejących 

Nr.5 
nowego popularnego 

tygodnika ilustrowanego 
p. t. 

'*Panoram if Według tego projektu granice kra- krajów związkowych o 1>0dobnej naz_ 
jów związkowych miałyby być znie- wie. . już ukazał się w sprzedaży 
si one a na to miejsce utworzone ma Tak np. Prusy skta.dałyby się tylko [ 2 5 

l
być 13 okręgów. Okręgi te nosiłyby z prowincji wschodnio - orus.kiej. Rze- ena groszy 
następujące nazwy: Prusy, Pomorze, sza Prus znajdowałaby sie w kilku in-
Brandenburgja, Saksonja, Turyngja, nych okrę..gacD. · 1l•••••••OeeG„8e 
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MumJa, która. przynosi nieszczeście.„JMii;·'"t 9"~i;Pieni~dze 
Ostatni wł ciel I porzucił Ją na ulicy I "On wróci! .. ~ 

(sb) Przed kilku miesiącami donio- waż lrthi szoferzy nie chcieli podjąć się dnld~h cały mająt~k na pe llei 011eracji Pan Fred z Lodzi. Drogi Panie, przy-
sły depesze o ·znalezieniu na h!dn. J. z transportu mumJI, Profesor ntusl11ł finnn owej. Mumia dostała się w posła- kro ntl ba rdzo, że prośbie Jego nie mo-
ulic w ·Paryżu . jakichś „zwłok"· Jak słę zanieść sam do d<>mu. danłe pewnego malarza. Następnego gę uczynić zadość. Listów takich, jaki 
Okazało, była to mumfa. Została ona u- W dwa dni później, do mteslkania dnia znaleziono malarza nieżywego. otrzymałam od Pana, Przychodzi do re-
mieszczona w muzeum historycznem r>rofesora dokonano włamania. Złodzie- Lekarz stwierdził zatrucie czadem. dakcjj dziesiątki dziennie. Sytuacja Pa-
dzielnicy łacińskiej. Je skradli między łnnen1i mumję. Jed· przyćzem nłe U8talono1 czy miał tu rta jest wyją~kowo ciężka, ale drogi Pa-

Obecnie zostało ukończone <locho- nak i im nie przyniosła ona szczęścia, miejsce nieszczęśliwy wypadek, czy nie fredzie, sytuacja wszystkich piszą
dzenie w sprawie tajemniczego podrzu· albowiem złodziei po dwuch dniach u- samobójstwo. cych te tragiczne dokumenty chwili na 
cenia mumii. Ustaliło ono niezwykłe Jęto. Mimo to żona profesora nie chcia- Brat malarza nie ohcłał również adres „Wolnej Trybuny" jest bardzo 
koleje tych zabalsamowanych zwłok· ta przyjąć już mumji do mieszkainia, i trzymać mumfł I porzucił Ją na ulicy. ciężka i zasługująca na duże względy. 

Mumja miała wielu właścicieli I podarowała Ją pewnemu aptekarzowi. !Władze postanowiły wówczas zdepono· Gdybym choć w części mogła po-
wszystkim przynosiła nieszczęście. Każ Właścici~l apteki stracił po kilku wać mumię w jednem z muzeów. móc tym wszystkim. którzy o pomoc w 
dy chciał się iei Jaknajprędzej pozbyć. postaci jakiejkolwiek pracy proszą -
Pewien żołnierz ·1, legji cudzoziemskiej 1 • uczyniłabym to z pewnością. Nie leży 
przemycił tę mumię do Francji, gdzie Zo' •w1·e czyszczą kana· ły m1·e1·sk1·e to jednak w mojej mocy. Drogi Pame za 80 franków sprzedał Ją pewnemu an- ł f red·1,ie nie należy się tern jednak zra-
tykwarjuszowi, Od tej chwili poczęło żać. Przy usilnych staraniach napewno 
mu się źle powodzić. Nikt nie chciał u :Jliesfl'uflłu pomąsl miessftońc:o m. :Jłłlfsdole znajdzie Pan jakieś zajęcie, tembar-
niego kupować· Biedny antykwarjusz (x) Na północy stanu Michigan, w wa bowiem podmywa piaszczysty te- dziej, że posiada Pan talk wielostronne 
zdołał sprzedać tylko za kilkad1,iesiąt Ameryce, leży miasteczko ttillsdale. ren i w krótkim czasie zamula rury od- umlejętn<>ścl· Niech Pan nie opuszcza 
franków jakiś rę.kopis. !który iak się po- Burmistrz tego miasta i rajcy miejscy pływowe kanalizacji. W rezultacie po rąk i nie zaprzestaje poszukiwań, a 
tern okazalo wart był kilka tysięcy. byli stale w wielkim kłopocie, chcąc każdym ulewnym deszczu, całe miasto napewno wysiłki Pana z9sta'Ilą, po pew 

W trzy tygodnie po nabyciu mumji miasto utrzymać w czystości. 1 wygląda, jak zatopione, albowiem prócz nym czasie, uwieńczone pomyślnym 
cała antykwarnia spłonęła a jedynie ttillsdale robi zresztą bardzo miłe i I deszczu jest ono jeszcze zalewane wodą rezultatem· Co się zaś tyczy eksmisji, 
munda · cudOwnym zbiegiem okoliczno. c'zyste wrażenie. Jest to młode jeszcze z zamulonych kanałów. · to ·eksmisje z małych mieszkań zostały 
ści ocalała. Antykwariusz postanowił miasto, posiada ładne, w modernistycz- Aby zaradzić złemu zwołano konfe- na <>kres zimowy wstrzymane· Należy 
sprzedać mumię z licytacji za 500 fran- nym stylu utrzymane budynki, dobre rencję wybitnych inżynierów, hydro- tylko złożyć do sądu odpowiednie po
ków. Znalazł się jednak ·zaledwie je- bruki i szerokie jednie. Cóż z tego, kie- grafów i geologów. Napróżno. Nikt nie danie poparte zaświadczeniem ·1, fundu
den kupiec, który dal za nią 100 fran- dy miasto to położone jest na .gruncie umiał zapobiec złu. Wówczas jeden z szu bezrobocia. 
ków. Był to pewien profesor gimnaztum piaszczystym. mieszkańców łiillsdale wpadł na nie- Panna Henia P. R. w Poznaniu. 
Wziął on mumię i chciał ją zawieść au· 1· W okresie posuchy, piaszczysty te- zwykłY. pomysł. Mieszkańcy stanu Mi- Droga Panno tleniu ma Pani zupełną 
tern do domu· Gdy tylko auto ruszyło, ren nie daje się we znaki mieszkańcom, chigan hodują w domach specjalne żół- słuszność, że Jej były narzeczony nie 
nastąpiło zderzenie z tramwajem. Pa- ale każda zapowiedź deszczu witana wie, które znane są z tego, że lubią wiele jest wart moralnie, jeżeli po 3-ch 
sażerowle cudem tylko ocalełł. Pon!e· jest z oznakami trwogi. Woda deszczo- grzebać się w szlamie, mule i piasku. latach wspólnego bywania, zerwał z 

Mieszczanin ów zaproponował zatem Panią, jedynie dlatego. że spotkał kO· 

K U s • • • ażeby przeprowadzono próbę, czy nie błetę z niewielkim zasobem gotówki, ryzys „.zegarowy w· zw2~c~r11 udałoby się owych żółwi zaprząc do której Pani nie posiada. Bardzo źle je-, l!J U czyszczenia kanałów. dnak, że nie może Pani o nim zapom-
Juz za 10 franków moina kupić świetny zegarek- mimo to Ponieważ wszelkie inne próby za- nieć. Trzeba się o to usilnie starać. Sa-

więkRzość fabryk zegarków jest nieczynna wiodły, postanowiono uczynić próbę z motność nie jest w tym wypadku bar
żółwiem. W tym celu przywiązano do dzo wskazana: Na wieczorki powinna 

(sb) Szwajcarja przeżywa obecnie je- swego rozkwitu. Wręcz przedwnje, żółwia długi sznur i zwierzę ustawiono Pani chodzić i bynajmniej nie unikać 
den z najbardziej dziwnych kryzysów - przemysł ten przechodzi obecnie kryzys u wylotu kanału. Żółw stał prze.z chwi- męskiego towarzystwa. Najlepiej wy
mianowicie kryzys zegarmistrzowski. Mimo, iż za 10 franków można się zao- lę nieruchomo, poczem wlazł do kanału bić klina - klinem, powiada stare przy. 
Jak wiadomo, kraj ten produkował do- patrzyć w pierwszorzędny oryginalny i zniknął. O pracy jego i ciągiem posu- słowie. Mam nadzieję, że się to Pant, 
tychczas najlepsze zegarki. W nocy na szwajcarski zegarek, produkcja fabryk waniu sie naprzód, świadczył tylko ma- w Jej wieku uda· Co za~ do Pani 'Lna
ulicach Genewy widać reklamy samych zegarków jest minimalna. Większość ro- lejący co chwila sznur. Po dłuższej fomego - to chociaż nie wolno cieszyć 
ze~arów. Olbrzymie koła neonowe z ru- botników jest bez Pracy. Dawniej Szwaj chwili żółw wylazł drugą stroną kanału. się z nieszczęścia bliźnich - ale ma 
Ćhomćmł wSKizówkamł · '·rek1am Ją 11aJL catja ~fynęta z ·wielkiej ilości misfrzów. doskonale przeczyściwszy wąską rurę Pani rację, te nłe bedzle szcześllwY z 
rozmaitsze firmy, a wiec Omega, Lon~ zegarmistrzowskich. Obecnie niema w odpływową. k<>błetą starszą od siebie o 10 lat, Mam 

~ ogine,"'TH'van Watch i intte."' J '1'" w 1 Szwajcarii ani · jednego człowieka, któ• Żółw zdał egzamin, wobec czego ra- jeszcle 'Wrażenie: że znajomy Jej sam 
Niema domu w Szwajcarji, w którym ryby był takim mistrzem I był w stanie da miejsca postanowiła zakupić więk- to po pewnym czasie zrozumie i„. 

nie możnaby kupić zegarka. W każdei samemu zrobić ze2ar. szą ilość żółwi i wyznaczyć im odpo- wróci do Pani. No. ale wtedy już może 
trafice, w składzie przyborów plśmien- Do niedawna jeszcze cieszyła się Wiednie pomieszczenie oraz kilku do- być zapóźno. 
nych, w księgarniach - wszędzie moż- wielkiem powodzeniem wyższa uczelnia zorców, którzy będą o nie dbali. Obec- CJOOoooooooooooooaoooooooCJOOoaoo 
na zaopatrzyć się w zegarek. Zegarki są. zegarmistrzowska, „L'ecole d'horloge- nie miasto ttillsdale jest bodaj najorygi- ~ 
w Szwajcarji niezwykle tanie. Wszyst-1 rie de Geneve". Uczelnia ta posiada 60 j nalniejszem miastem na świecie, albo- ~ 
ko to jednak nie dowodzi, by przemysł sal doświadczalnych ,a ogólna ilość ucz- wiem rolę oficjalnych miejskich czyści·~~?pm 
zegarmistrzowski był ohi\i;nie u szczytu ni wynosi obecnie zaledwie 60. cieli kanałów stanowią tam - żółwie. ~ '-~;._...r.i;;;ii~i;.;~-..i;r 

„Zośka, Złota Rączka" 
myw.aicz Liczy najwyżej Lat dwad.me
ści:a dwa. 

Te daine pozwalają oitra•111i'Czyć po
sziukiwama do 0$0-bn.ików w młodym 

Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego" 21) w1eku. Dzoięki n·im, dochodzen4e jiesit 
NLe baiczą,c na bo o.siłtze.teniie Opocz· na jaw rzecz ruezwykle dekawa. O- w zna•C.Z111•eti mierze uła>twione. . 

ner.r., p-01ltcz-ki Zośki zapdały: kazuje się, że n~ cz.tery włamamia, Dowiiadiujemy &ię, ż,e władze śled· 
- Co się stało? Mów in,o,reszciie. dokona.no w ciągu osta.tn~ego m~e.sią cze di!lszły obeooi1e do WilliioSlku, it 
- Stało uię to, że o Walku już piszą ca w Antwerpji i w pobliskiej Bruk- wła.mywaiczem jest najpewn:iej mbody 

gazety .. Jeżeli dalej pójdzie w tem tem-

1 

seli - tirzy z nich są d.z,~ełem jed.."'le· polak, za.trzymany prze.d ki·lku diniia-
p~e - to ruedługo będą o nim pi&ali, ale go i tego samego włamywacza. mi podczais bójlki w dzi.elnWcy pol'lto· 
jiti w rubryc~ sprawo.z.dań. są~wych.. Oipoczner nia chwHę przerwał ozy· wej Antweiip?i. Na:zw~!;ko ieigo trzy-
T en c~Łopa~ 1.est ~a~dizo. n1eostrozny. · tanń·e. Zwrócił się 00 Z~ki tooeim gorz- manie ~est niaraz:ie w taqell11Il!łcy, ied-

Zoska n. l•emerpJfawiiła się: kiego wyrzutu: na!k wydaje się rrecz.ą pewiną, że właś 
M b Ś tał O "'O cho me ten ill~PJnoOŻ"'dJany '"'"7 Yb"'"Z do na• - . o,ze y. m1 przeczy "' • J k ·gł ·L. ć · .J t n.· • ""\t" "' lt"' .• „ ,~ 

cLz . · f!.1 f ł - .a on mo Z·a01a s1.ę -a.o a1KleJ sze"o .1-.-~;u, ie.st anrtorem J.ciiLku ostat· il, a na.e mozo, owa . :1...-.L • • d . tr b · !i ""''<llJ 1 

Ni·e mogę ci prwczytać, tylko muszę roio;ui~Y· lll;e WLe z~c, ~e ze a przyniai:J· a:vich n.iiezwykile śmilaiłych włamań„." 
wytłumaczyć, bo p·o fuiaincusku nie na· mmei nosił rękaWlllCZkiil Opoczner sk>0ńczył. 
uczyłaś się jeszcze l[ll!lawiie anii słowa. Opoczn~r wypowiiediział te <Słowa -· Ską.d wiesz, że bo Wailek, z.aga.d-

W ALEK ·USAMODZIEt.NIŁ SIĘ. 
Zośka zr-0ibiila mmę 'bak grotn~. ze 

OpocZ111erowi odiechoiało się ws:zi0lkkh 
uwa.g. Wziął s~ę odirazu do tłumacze· 
;,1a. 

Oto co czytał Opoc:roer. 
„Od dłuż.szego juź czaisu pol•iic1n 

mia.st Anbwe.iipji i Brukseli, ~ódła 
uw;agę :na szereg wł·amań, ja.ikie w 
krótkDch ocLstępa.rch czaisu wydiaa-zy· 
ły S>i.ę w obu miastaich. tW edług o
rpinji . wybrla Wlllyoh krymiiinolog6w -
włc>.mainfa te są d:ziiiełem począ~ku· 
jącego złodzieja, który nie zna ani 
najnowszych sposobów pokonywa· 
ruia skompHkowainych ziamków, ani 
reż nfo pra-0uje ze zwykłą w tych 
wyP'aid'kach ootrożno.ścią. Dość ipo· 
wiiedz~eć, że agein.ci służby śledc.ze·i I 
zdołali w killku wy:p.ad•kach zrobić 
w;ę.cia odicisków diaiktyloslkopiijnych 
sprawcow włama1ni1a. I t•utaj wy.szła 

sz.ept-em, oglstcLając się na striooy. Bo O- nięłia go Zośka z pał.a.jąoemi poHc:zika.mi. 
poo:wer był zawsze niiezwj'kle iprzezomy _ WLem naipeW1111o. Osbaim~o, gdy sii1t 
pr.zeWliidujący i o.st-ro:bny. Zośka nienawi· od nas o·dłączył w Brukseli - mówił m.i 
dziiŁa. tej ?ego ostrożności, uw:ażała ją za przede! wyt"aźnie, ze nie pOlt1'z.ebuje ode 
tchórzostwo. Ale Opoczaier zawsze prz;e mnie aind piimiiędzy, ami niic.z..e.go. Powiie
koo.yw;ał ją, że lepdiej być oisbroż.nym, niż dmał mi, że w BrukseLi jest diosyć bQga· 
prz.ez mad:ą n.iosbrożni~ć siedzieć k~Lka Ł'ych ludzi, od których mOIŻna wydostać 
lai w więzieniu. To też, gdy Opown.er pieniądze: pr.a;wiiie wyu'IS.źniie mi dał do 
czytał o śmiałych wyczynach il!~e-OIS'troż· z.rowmi1enia, że siaan potrrufil iSObiie foo-&ę 
neg<? wł~a:viac~ -;- Zo§ce . s~rce ro· za.~r.aihić. P.rzesitrz.egałem go, żeby się nrJe 
sło ! po11czk1 :pa1liły ,ą z przeJęCLa. puszczał .na itein nLebeizpiieczny chleb .. „ 

Opocmeir dailej ozybał: Pr.z.ecież on ntie był iMgdy w praktyce. 
Znawcy d.aktylosk<>pj·i - na pod- Przecież Olll me ma pqjęcia, jaika triudina 

staiwiie odcisków palców s-trw.iierdiza.ją jest ta roboit>a. I mbr.aił silę do niej. I wła 
ipona.d wszelką wątpllwość, że wła- muie się do oudizy.ch miies.z!kań bez ręka
mywaczem, który dostał się cLo m~es·z wd·c:z.eik ohocidby. Zdlaije mu s;ię, że wła
kaniia dyrektora Banku KoLCllllÓ'a.lne.go manie w łio sarno, co przyijść oo kogoś z 
który Zll'.aibował z m1ies:zikan1:a miiniishra wizytą.„ 
finM11Sów cenną kolję pereł i który - Ale mu siię __ ~tyichczais ucLaije. I je
w;res:zciie - skradł Wliększą sumę w stem pewna, że Wia;lek nie drży tak jak 
gotowimi~e z biUlika jedinego ze zna· ty piMed lka,żdym polic~.antem., żie jest pe· 
nyoh pr.z·e.mysłowc6w - to p~tZede- wny siieb1e.„ A i·aik tie.n chłopaik wył.ad
W1Szys·tktiem człOJWiieik mł\Odiy. Wł.amy· in.i·ał osła tmo I Jaki się zTolbił przys·tojny I 

I jaik się nauczył P"l fr.a111.cUJSiku. Ile zmia.n 
przez ten l'\ok qaikeśmy wyijechali z War· 
szawyl„. 

Opocz.ner weiischnął ciężlko~ 
- Ile mn~an? .„ Są sprawy, które się 

zupeŁnLe nie zmieniły? „. - Opoczn·e.r 
przysrunął sdę cLo Zośki. SiPoirzał j1ej hla
gailniJe w oczy: - Zośka, ipowied!z kie· 
dy?.„ Powiiiediz, diruj mi choćby źdźbło na
d.z.i.ei. Kiiedy? 

Oczy Zośki - fillołlkowe,-=-łagodttie i 
piękne, n~gle istad:y się jak stalowe. -
Gniew z ruch wytiirzał i iaikby lea&a po· 
gairda~ 

- Kiedy?„. Ni1gdy! Ndgdy, słyszyisz!.. 
Jest·a.ś mo.iim ~Irukiem, .ale nie ko
ohankiem. Juz oi tyle ~aizy mówiiłam.„ 
. . Qp~czner był n1,etylko osfo.iożny, ale 
1 c11eirpliwy: uaMał .c•zekać. Był zawsze o· 
pmowiany i stPOko~ny. N~e zn-aiził słę t.em, 
oo mu p01w.1eicLziiiała Zośka, choć pierwsizy 
raz z ied ust usłyszał słowa taik oistre i 
zicLecyd'OIWaaie. Liczył mirrno wszystko, ze 
moźe kiedyś, po latach bodaj, zdio1będtde 
dlla siebie Zośkę. Ujmie ją s01bi-e • łaigod
nością i swe.m psiem poprosiiu ocLdan~·em . 

Milcz.ad:. Spuścił w,z.rok. W~ediział, że 
Zośka me może pr.zeboleć ro:z.sfan,La z 
Wa1bem. p,rzecież już blri.:sko roik miinął, 
a·a:k Wale1k odłączył się i r0:74>0Czął żyde 
na własną rękę.„ Jaik długo po·t.rafi być 
k01biieta wiiienna? .„ Opoczner miiał pod 
tym względem b~o złe dośw1adicze· 
n~ie. Uczył, że Zo-śka i tak już poibiłia 
~eLk~e r-eikordy. Lada ty®ień z.aP'omni 
o niim. Witedy do kog'O &i.ę skfon~, jeśli 
me ku niemu, który jest jej stale naijbli
żej, który czuwa naid nią i op~eiku}e się 
rui.ą jaik siiostirą, j.aJk matką i 1a.k kochan
ką.„ 

(Dai1szy oiąg jutro). 
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Go podarz poturbował narzeczoną, 
która zfłradzała go z młodym parobkiem.-Niezwy· 

li ła traged.ła miłosna rozegrała się pod Lodzią 
Lódź, 9 grucLniiia. 

(kg) We wsi W idzew pod Łodzią p<O· 
sia cL1 duże go~:podarsitwo 43-ie.fttii Jóief 
B~ike, u k tóre-go w char.:tkterze parobka 
zaitrud.111io1ny był :ni1e,•;.zka.n1iiec tejże wsi.
Wii.nceinty Kaap.rz.ak. 

llilke, który był kawiailerean p'O.Ztlał w 
roku uhie·głym 28-letnią An~elę Stoba· 
siiaikównę, cór.kę gospodarz.a z sąsiiiecLni>!j 
wsii. Młoda kobieta uczyniła na zam<>ż
nym 2aspodarzu wielkie wrażenie. 

Gdy Bake oświadczył s.ię Stobiaisiiia· 
kównej, ta odpa.rł.a mu, że kocha innego 
a wybr+anym jej jes•t p.a•rohek ~ospodarz.a 
- Kaiep1!1Zak 

Od tej chwiili roiz1poiezęło s1ię cl.Ja mło
dego rpwrorbka złe życ:iie. Chleibod·awca 
wciąż go s.zykano;wał, be.z p.0iwo<lu zar.z,u
cał mu nieswmit>.mność aż wreszcie wy
dalił go. 

BllLke, p:0zbywsizy siię koinkurell1'ta po· 

czął p•rześla.dować Stohiasi.akównę mi
łośei1ą. 

-Wybij sobie z ~łowy Kacprzaka -
mawiał do niej. On ntema pracy i ni.:: nie 
będzie z waszej miłości. Natomiast, gdy 
wyjdziesz za mnie nic ci nie będzie bra
kowało ... 

D~ewczyn.a nie chciała słysizeć o tej 
prorpooyoj.i i w dalszym ciąij!u spotykała 
siię z kochrun1kiem. 

Po kilku tygooilliiach K.v..opr;zaik wyje
chał z rocLziinnej wsi, Stz.ukając pracy. 
Gdy ni\.e dawał o sohie ZIIla.k.u życia, Sto· 
biaiSi1a.kówina zgodzifa się zostać żoną BiJ
ke.go. 

Po hucznych zaręczynach U'>talono 
t·ermiin ślubu. 

Tymczasem Ka•CP'r.za.k powTócił do 
wsii W.kl.zew, gdzie dootał zake::ie u in· 
neigo gos.'Pod·a..rza.. Gdy dowiedzi1ał siię, że 
lrnchamka jego zairęczyła sic; z Bilkeim 

począł czynić jej osbre wymówki. Sto1bia· 
si1a:ków:na, która naid;i,i kochała go o.ś· 
wia.dczyła, że nie wyjdzie zamąż za po
deszłego w latach gospodarza i źe goto. 
wa jest uciec z Kacprzakiem. 

W międzyczais~e mfodzi spotyka.li s1ę 
ze s'Oibą, Miejscem ich scb.adzek była 
odludna altanka, mieszcząca się na tere
nach Bilkego. 

Traf chciał, że zakochaną pairę pod· 
p-aibr.zył jakiś znaqomy gospodarza i po· 
w:iadiomil go o w1arołomności narzeczo· 
n.ej. Bi1l!ke w księżycową noc zakradł się 
do altanki, gdzie przyłapał swoją narze
czoną na gorącym uczynku. Fakt ten 
wzburzył go tak dalece, że poturbował 
dotkliwie ko.chanków, którzy przebywali 
kii1lka d:ni na kuracji w &1.(piitalu. 

W ś !'odę w sądzie ~rodzikian w Łodzi 
f}•dibyła s,ię siprawa ipr3eciwko Bblkemu. 

Sąd ekazał go na 1 rok wię2:1i·eni:a. 

Straszna katastrof a samochodowa W· Warszawie 
Tak~ówka do1tała sie pomiędzy dwi1 tramwaie. - Dwie osoby ranne 

Warszawa, 9 grudnia ce lekarz pogotowia. Okazało sic;, że na podwórze domu Nowiniarska 16. 

{I3) Wczoraj o godz. 3 po pot. na ul. I (Jfiarą katastrofy padli maiż. Gajewscy, Przerwa w ruchu tramwajowym wyno

Nowiniarskiej wprost d~mów Nr. 10, Stanisfaw i Stefanja (Bednarska 27), s '. ła około 30 minut. Tramwaje w obu 

13 i 15 wydarzyła się katastrofa samo- którzy doznali potłucze11ia oraz pokale- kierunkach były skierowane skróconą 

chodowa - tramwajowa, której szczegó- czenia odłamkami rozbitej szyby. trasą t. j. przez Plac Teatralny. W tram

fy są następujące: Po opatrunku przewieziono cudem waju linii l zostały rozbite szyby, w O 
Ul. Nowiniarką w stronc Nalewek je- ocalałych do mieszkania krewnych (Pod zaś uszkodzony bok. Z powodu tego wy 

chata taksówka Nr. 22803/229.3, należąca wale 12). Kierowca, główny sprawca padku zgromadzili się liczni przechodnie 

do W. Galasa (Mariensztat 7), prowa- katastroiy. wyszedł bez szwanku. powodując zatarasowanie ruchu piesze

dzona przez kierowcę Jakuba Galasa Szczątki ro~bitei taksówki zaciąjlnieto R'O i kotowego. 
{Lipowa 6). Kierowca, chcąc wyminąć Al' KM MWH •biMt i!Hli4 *Mi!t• 

Krwawa /walka ze złodziejem tramwaj linii O, wjechał na środek jezd
ni. W tym czasie w przecjwnym kierun·· 
ku t. j. w strone Pl. Krasińskich, jechał 
tramwaj linii J. W jednej chwili taksów-
ka dostała się między dwa wagony, Handlarz wileński przewieziony został do szpitala 

rannych 
w uasie t;(atastrn fy samo

chodowej 
Drezno, 9 grudnia. 

(t) Na szosie między Budziszvnem a 
Lubawą miała miejsce poważna kata
strofa samochodowa. Autobus ooczto~ 
wy wiózł w przyczepnym wozie 20 mło 
dych robotnic. Na zakrecie zderzył 
się z dwoma samochodami cieżarowe
mi, które rozbił, przyczem sam prze
wrócił się. 

Wszystkie robotnice wpadły do po
bliskiego rowu i zostały ciężko okale
czone. Ranne odstawiono do szpi
tala. 

8-letnla złodziejka 
stała na czele bandy włamywaczy 

Bukareszt, 9 .R:rudnia. 
(t) Policja bukareszteńska ujęta szaj

kę złodziejską, która od szere.R:ti miesię
cy dokonywała śmiałych włamań i kra 
dzieży. Jak się okazało, na czele szajki 
stała 8-letnia dziewczynka Szarlotta 

Niklas. 
Dostawała się ona przez lufciki do 

mieszkań i okradała je, poczem wyrzu
cała zrabowane przedmioty przez luf
c:k. Wraz i Niklasówną odstawiono qo 
więzienia kilku jej pomocników. 

Tragiczny wypadek 
na polowaniu 

Inowrocław, 9 grudnia 
(wek) W czasie polowania na tere

nach majątku Kamaszyce (pow. inowro 
ctawski) uległ nieszczęśliwemu wypad

kowi wtaściciel majątku Gnoino pod 
Tnowroctawiem, Stanisław Mlicki. 

Kilkanaście kroków za Mlickim szedł 
jego szofer, trzymając naładowaną fu
zję, która w pewnej chwili wypaliła i 
cały ładunelf śrutu u2odził Mlickiego 

w nogi. 
Ciężko rannego przewieziono do 

szpitala powiatowego w Inowrocławiu. ws~rntck czego została zgnie~iona. Tram r Wilno, 9 grudnia. wielką przysługę. ratt:!ąc go od kilku 

waJc stanęły. J~a .ratunek ~adących w Onegdaj wieczorem na ulicy Zawal- letniego więzienia. Widząc swego do-

taksó~ce rzucili się motorniczy 1 kon- nej w pobliżu Hal Miejskich miał miej- , broczyńcę w nic.:bezpieczeństwie Paryż, 9 grudnia . 

. dukt0 rzv: . . I sce następujący wypadek: I wdzięczny złodziej, rzucił się na swe- Hav~s doooisi z Loodynu, iiż wmZ)"Cie 

· . Na mieJsc~ zn.a lazł się 1-.sżv Pódk'o- Ulicą Za walną w kierunku Hal Miej- go kolegę po fachu , tądąjąc qd niego, Bęthlena w. sto1icy Wie1ki•ei Brytanii to· 
misar~ 4 k~misanatu. Rudz~i. który za- skich zdąża! na s wojej furmance han- by zwrocił handlarzow i zrabow.aną warzyszyło złoże.nie przez 200 deputo'wa 

i>~ądził akcJę ratun~ow:i. Z Jego ~tece- dlar.l z Oszmlanv .... Szmul ~ Trapicznik. t mttzkę. Ztodziej odmówił cżądaniu kołe• nych ain1gi.elskich petycjii na korzyść,~-
n~a wydobyto pasazerow rozblteJ tak- .W pewnej hwili Trapicznik zauważył gi. wii:z.ji Traiktaitu w Trianon. OHcjalne ko· 

sowkl przez dach, poczem przenies iono I jak jakiś złodziejaszek ściągnął mu z Wówclas rzucił się on na swego ła angielsiki.e n~c ni.e miały wS1pólneigo z 

do m!e~zkanla starszejlo felczera Horna I fury paczkę towaru znacznej wartości. „kolegę" powalił go na ziemię i dotkli· tą man~fe:stacją. 
(Nowimarska ł6). dokad przvbvł wkrót- Trapicznik w porę zauważył kradzież. wie poturbował. Rz<!!d aingi,elS1ki uważał, 

I 
i nie straciwszy zimnej krwi. zeskoczył W mic:dzyczasie nadbiegł posterun· ni.a po•I.i1tyki terytorjalnej 

T bó •k• 1
. z wozu i złapał złodzieja za rękę kowy, który przewiózł handlarza i zło- jeg,z.c;z:e baTdz.i-etj zw1ększ,ać 

n z.agado-ie· 
n1.e po\Wnny 
konliPtilkaieyj 

rzy J I u 1czne I Pomiędzy Trapiczniki~m. a zlodzie-1 dzieja do ambulansu pogotowia ratun- mi.ędizynia1rodowvch. 
Łódź, 9 -'rudlnia. jem wywiązała się wal1ka, w czasie kowego, gdzie udzielono im pierwszej 

(kg) - WcZ10traq, lekainz Kasy ChQl.rych której zlodziej wydobył nóż, usiłując ·pomocy· Złodziej, którym okazał si Londyn, 9 grudnia. 

uctz&eHł ~oc~ ~irzem mę.żczymom, któ, uderzyć nim handla_rza· Trapiczni~ .zd?- '! niejaki Zachariusz Olejnikow powędro- (Pat) Przemawiiając wcz.or·ai1 w~ecz.o· 

rzy wstali pob101 w ozasie bójek ulicz· 1 lal wyrwać mu nóz z rąk. Złodz1eJ nie wal do aresr!tu centralnego. rem na kon.syst01J:"zu kościołów chrześ· 

nyc~: ~an ~pita, za.miesizkały przy ulicy! c~ci~ł jedn.ak. dać za _wygraną _i z ca- Handlan.. Trapiczn}k· któremu zo- cijańskich w Ameryce, prezyderut Ro.o· 

N1cN11m1.aaHl1J 37, podczas bójki., OOinaósł ; łeJ sity wpił się zębami w nos meszczę- stała odgryz10na częśc nosa. skierowa- sevelt wbrew przewldywan~om n.ie po· 

sze.reig rain głowy, zrud!amych tęp em na· I śliwego handlarza. Handlarz, wijąc się ny został do ~zpitała· ruszył wcale s.p·raw walutowych, lecz o-

rzędziem. I z ból ru~ął na. ~iemię. . I . . Olej~ikowi gro~i surowa k~ra za _- g1:1aniiczył się do omówieni.a zagad:nleri 

Bączała Frrunci.s,zek, z.amies·zikały przy W teJ chw1h. przyszedł. ~andla:zowi I ~iłowanie do~o~am~ .z~chwałeJ kradz1~- życ~a s.połeczn<>~o i d:uchowego, m. irr1 . 

uHcy Po.graniicz.ne.i 46, dbz,rNiił również z pomocą pew~en zło.dzteJ, k~óremu j zy oraz zadanie .c1ęzik1e~o ~szk~dzema w spOsób bardzo ostry potępiając lynch. 

kiłku ram głowy. Lekairz pogotowia ra· I handlarz w swoim czasie wyświadczy! cuJa handlarzowi Trap1czmkow1. 

tunkowego ucfai1elił mu pomocy ii rpr>zo ' 

::r.~::1t::~~~~:":'2~~~ SwiDf okradcy i fałszerze monet przed s:=adem 
rem 9, ioodiczas borki Ml1ltly został Ma· lf ~ 
niam Pawbilk. -~pattrzył_go lekainz. Likwidą.cja groźnej s~ajki. która grasQwała na terenie 

TRZY PRZEDSTAWIENIA w „FEMINIE" } kościołów pomorskich 
Pierwszy w Łodzi kabaret literacko-arty-

sty.czny „femina" przy ulicy Traugutta 6 (lokal Tczew, 9 grudnia. dowi przestępcy: Aleksander Rogalski, Osieku pod Starogardem, J!dzie łupem 

„Negrn'') daje dziś trzy przedstwienia. Pierw- Zamiejscowy Wydział Karny Sądu Jan Man1kowski, Paweł Mazella, oraz świętokradców padły nacz·y nia kościel-

sze przedstawienie ftajf) odbędzie sie o godzi· Okręgowego z Chojnic w Staro.gar i~ Jam Brylowski, wszyscy ze wsi Mirotek ne wa:rtości około 5 tys . złotych , poz.a

nie ł~~~t;;s!~~~! 0 a;t~~t~c~~~t~:e~r;e-~ade:o rozpatrywał głośną sprawę święto- w powiecie Starogardzkim. tern band1a ta dokonała włamań do ko

obfity program, produilcui:-tc się śwłetnem i pio· kradztw, popełnionych w roku bieżą· Akt oskarżeni.a zarzucał wyżej wy· ściołów ewangelickich w Opideniu i 

sewkami, tańcam i i t. P. cym na terenie Pomorza. j mienionym prze.stępcom dokonanie §wię Smętowie. 
Dziś, iak codzień zresztą, odbywać sie be- N ł · k · h · dli t k dzt k · 1 k l' k" O t ,_ · · ł ł · ć M' t 

.cizie w przerwach mi~zy poszczególnemi nu- a aw1e os arzonyc zasie ' zawo· • o ra w w ośc1e e ato 1c w w s aw.110 zam1erza a za ozy w 1ro · 

merami dancing pod takt najnowszych prze- kach własną umennicę", w kt6rei czlo.n-

~fi~t~e. muzy~zny1ch, granych przez świetną or- Radykał na "ZBIB rządu h1·szp~n" sk1·ego ~~~:el~~~~lizf~~;i:~:ć~o ~~g:l~rJ~ 
sztufe~iśk~ens~~p~j~ar~:to~~~in~~~~i n~~r~~~ . U U ki. W tym to właśnie celu dokonywano 

mało. tak, że WSZYSCY b~ą modgli wesoło sie oiw-or.:ie nowg.:h koriezów. świętokradztw. Zrabowane w kościołach 
zabawić i zapomnieć o cod-zi·ennych troskach. J srebrne kielichy, członkowie bandy za· 

Paryż, 9 grucl'l'ia. oz;w;ait'ltyim - SQc~alista. Uchodzi za pew· mier.z.ali przetopić na metal do fałszy· 

LEKARZ-DENTYSTA 
Z Madrytu dion~U\: na ipiewszem, ofi· n.e, że na czele oowe~ mądu sitanii1e ra· wych 10 i 5 złotówek 

F. Kopci owska 
Gdańska 37 

clalnem poisiediZetniiiu plenamem nowych dykał Leairoux, jako prem6er. Sąd okręgowy po przeprowadzonej 

ilmt'lte.zów, wybiramo 234 ~łosiami prze· Leriroux zamiier.za utwomyć rząd na· l'OZlpl"aWiie skazał Aleksandra Rogalskie 
wocLni1c•zą~ym izby !\ad.,kała, Santj,a.go riodJowy, oipairty n.a wispółpracy n·aifw:ięk· go na 5 lat więzienia i pozbawi,eni.e praw 

Alba. - Około 100-tu po.słów ~de zjawi· szej molŻliwie licz,by ugl"UlP'Owań. Zaistrze obywatelskich i honorowych na prze· 

ło się na posńieidizeiniie ze względu n.a nie· ga oin sobde jedynie obs.a.d1Zemie teki obr-o ciąg lat 10, JClltla Manikowskiego na 

tel. 232·55. uko1ioc:z;ooe formalności wyborcze. l;Zba ny nar-o~ow~j , która ?bejmie m!mMer~ dwa i pół roku '!1ęzi~nia i pozbawien ie 

,.,, ;;yjmuje od 9-.~. dokonai!.a P'?ll'aidto wy~ru ?rezyd9um stwa W?Jny 1 m~ryn·~k1: ~·oła po~ittyazne praw. obywatelsk~ch 1 honorowych na 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w.

1 
Kortezow. P1erw~ym WlC~zewod1t1Jc7.ą S<l!d!zą, ze uda Silę roWlrtllez :pozyskać ~- przectąg 5 .la~, ~awła Mazellę na p6łto. 

przy Górnym Rvnku cym wstał agr3.'rJUS'Z, cLrug1m koo.secwatylputowanego Maruir.a na g,tanowisko m11t11~ ra roku w1ęz1ema, oraz Jana Brylows· 

· ·· • sta, bI'zeoc:lltll ·- członek L~i katalońsikfaj etra ~awti{?dlli'W!Oścl.. kiiego na rok więzienia. 
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~ 
Coś dla każdego.„ 

PANNA LOLA SZUKA MĘŻA!„ 
~odziennu lilm rgsunkowu „Expressu" 

Państwo Pietrzykowscy kupili nowy, duży 
ter~omentr, który zawiesili na oknie. 

W czasie ostatnich mrozów powiada pan 
Pietrzykowski do synka: 

- Stasiu, zobacz-no ile tam stopni wska-
zuje dzl§ termoment? 

- Termometr spadł, tatusiu, •• 
- Tak?.„ O ile stopni?„. 
- Tego nie wiem, bo stłukł się na drob. 

n•u/kie kawałki,„ 

*"' * Srotkali się razu pewnego dwaj łgarze . 
• Jeden z nich powiada: 

- Wisz pan, Ja miałem psa, mądrego psa, Toaletę Lola robi, 
takiego psa pan nie znajdzie ••. Kuty był na czte- (Kosmetyki nęcą człeka) 
ry nogi, •• Azor się nazywał .• , I wisz pan co?,.. Wtem znać dale stara clotk.1: 

Jak się na niego wołało „Roza, chodź tu!", - W przedpokoju Wicek ;:zeka!„. 
wymawiając odwrotnie jego imię, to on wcho
dŻJł do pekoju z odwrotnej strony, taki był mę
dry rsiakt 

- To nic.„ - odpowiada drugi. - Ja (et. 
miałem psa„. Mądrego psa„. I miałem znajome
go, kt,Sry się na zywał Alojzy Latarnia.„ To 
'iVlsz pan co?.„ Mój z.najomy musiał przez tegr;. 
psa żmłenić n„zwisko, bo mój pies zawsze 11ię 
przy nim zatrzymywał i podnosił jedną nóżkę.ff 

** * Pn Koperek strasznie ostatnio biada, że 
mu źle„. I zmizerniał strasznie biedaczysko. I 
Znajomi poradzili mu, aby udał się do lekarza. I 
Posz~dł więc pan Koperek do Kasy Chorych. 

Zbadał go lekarz i pow:ada: I Miast doktora szofer orzyszedł. 
- Ano, tak, . panie Koperek,„ Jest . pan 1 Od miłości taki medyk, 

pr,zsprai;owany, przemęczony.„ Najlepiej zrobił- I tola pyta raz za razem, 
by pmu wypoczynek nad morzem, Wszystkie 1 Czy chce pojąć ją i kiedy.~ 

Co mam zrobić z tym pętakl"m, Witał pani mego serca. 
Zaraz szofer przyjdzie do mnie„. O Jutrzenko, życia świcie, • 
Chyba powiem, że mnie boli, • Piękny kwiecie, ty· stokrotko, 
Slepa kiszka dziś ogromnie„. Pachnij dla mnie całe życie!-

l(rew gorąca - nie benzyna, 
W żyłach Jurka mocno · tętni. · 

Czeka Lola odpowiedzi, 
Patrząc w oczy mu namiętnie.ff 

Dzwoni Wicek do Jedyne), 
By lei głosem ucho pieścić, 

Ciotka mówi: OJ źle bardzo, 
Lola wielkie ma boleści •• 

Panie Wicku - mówi ciotka 
Lola Jest obłożnie chora, 
Więc do domu, proszę szoru!, 
Gdyż czekamy na doktora„. 

Nie rozumiem, co to znaczy, 
Czy zstąpiłaś tu z zaświatów? 
Gdybym wiedział, żeś Już zdrowa, 
Tobym cl nie kupił kwiatów! •• 

(Dols~~ t:iqf! juiro) kłoi>.oty wrzuci pan do nicrza i basta!... I · 
Na to Kop,rek pokiwał głow.ą i odparł ża-

łośnie: ~ amm:mn•m:mamtmimaammm••••••••••••••••••••••••••••••••~-
- Pan, widzę, nie wie, że moja żona umie 

''"·;~~::=k~~~~\ kawimnl. KO< ~·t· „Moja pierwsza miłość" 1 

µde zwykle, zamyślony i smulny. • • 1 

- Co pan1_1 dofega, panie .Kac? - pyta Konkursy, ank1Pty„. I gotowka. 
toroskliwie Kotek. I KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 9 GRUDNIA 

_ Dlaczego mam być wesoły?„. _ odpo- „~oja pier~sza m~łość!'': Niema Id~ w sumi~ zł. 50, jedną nagrodę w su-
w.iada smut.nie Kac. _ .Mofa żona skr. aca mi ży. człowkt~k~, ktoryby me umiał .sn~ć . mie zł.. 20 1 .!rzy nagrody p

1 
o zt 10. Ra- prawy, wierny, okazuje lojalność wobec osób, 

cie,.. Takief hetery mcma pewme na całym wspommen na te~ t.emat. Wsoomme.nia I zem więc - 100 złotych. . ~ któremi go życie związało. 
świe~ie„. Ona nic ma dla mnie nawet za 6 • 052 radosne, wsponmicn1a smutne - kazdy Ten sam numer przynosi nową WY- Ma naturę czułą i wylaną Jednocześnie ~ 
u-,:-:u~ir- ,, A pańl:ka?. „. r inaczej przeżywał ten okres. kt6ry- w 1 dnankę, za której złożenie Redakcja potrafi wyrażać swe uczucia. Otwarty, szla-

. _ Moja?! ... _·~burza wię Kotek. _ Jaklo I życiu każdego czlo)oyieka stflie . się.., Ję;; 

1
. \yyznacza~J~Q . ~~9-tY.c!J, ,9,agrq,dvi, ~~ c~etny_, kocha niezwy~Ie wolność, dzięki ie.dnak 

mola .„ Prt':!ci\ii>~oik fona wcale pbV nlezna! ~ ką, da. {ą, jak ..dzień i urndz.in. dzie(1 zaś lu- widać Reda.keja- j ,P.anoramy" • 'l)amj.ęta o swej intuicji - rozpoznaje łatwo prawo potzęd-
* * „_, ~·. - ~ bin . . dz.i~ -·\Jlalli~y. 1 :flzie11. ; ptf1z.ym_ani~ :>'?'oich ~H;'.fel\1i~ac~ i, daje. ilJ,1 1,R Ót~ kjl,, !ii_hąuiionJi i !łoSui~ ~sję do u.iego, 

.... toś nvraca się ; 0 znanego w mieście I pie n \ S ~ e j posady i t. d. l pierwszorzęoneJ hteralurv możnosć · Gdy go się Jednak ogranicza i powściągo, 
ad?:ok:i;a: I . , Redakcj~ „Panora1i:v" d~je moż- Żdobycia 9agród pieniężny .. h: . staje się obraźliwym, drażliwym, bunt<Swni-

- Panie mecenasie, powiedz pe.n szczerze, n?SC wszystkim Sz~tcl~ikom i Czytel- Na czoło numeru :VYhIJaJa s.tę na- C7.Vm - i wówczas trudno jest go uspokoić. 
co trzeba zrobić, aby wygrać sprawę w sądzi~?! mczkon: wynurzama się na ten te~at, st~pulące artykuty: „Pieść nad Nieme~- Nie czyni innym krzywdy świadomie i ce• 

Adwokat pomyślał i odparł: 1 ogłaszaJą~ V: .5~tym 1numer~e ankie.tę. m1 (r~p.ortaz o ~tosunkac~ w kraJU Iowo. Ma on duio romantyzmu w swej naturze, 

_ Widzi ·pan do tego trzeba pięciu rzeczy I Poza- moznoscią druKowania swoich swastyki), „Pr.zez 43 tygodme - mat- lubi podróźe i życie zagranicę. 
_ Jakich'>-' .„ wspomnień, każdy autor i autorka ma żonką kr&lewską" (kartka historyczna), Jaki zawód jest dlań najlepszy? 

_ p 0 pie~lnze trzeba mieć rację, po dru. I szansę zdobycia 1'.agrody: „Panorama" „Tajfun ~a !akito" (repo.rtaż e~~oty~z- Zawody odpowiednie dla osób urodzonych 

gie ~dobrego adwokata, po trzecie - dowody, wy~na~zyla ~owie~ ~aJlepszv~ W_Y- ny).' dwie r1ow~:~:. „~w1e:ć m11Jona dzisiaj - to nauczycielstwo, duszpasterstwo, 
po r:i:warte _ trzeba natrafić na pobłażliwego pow1edz10m pięć wielkich na,grod pie- ,,fltrt w czytelm l wiele mnvch. prawo, a także fotografja, rysownictwo 1 zawo• 

sędziego,., . niężnych, a mianowicie: jedna nagro- Sol. dy artystyczne, Doskonali z nich sportsmeni, 

· A p<> piąte?„. R!i iii . .,., g ~ .ł'i - m Jeźdźcy, handlarze koni, agenci, żarządzający 
. A po piątć- - trzeba mleć ~cz~ście! iiUlł o ~ ~· o 't; ~ u ro~!! jo? !Dafątkaml l t. p. 

t'ROGRAM ROZGŁOśNI ŁóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

0 
• • Nieraz umysł takiego człowieka rozwija się 

SOBOTA, 9 grudnia 1933 r. 
-7.00-7.()5: Sygnał czasu 1 pieśń „K ie dy 

TEAT ft MIEJSKI. · wstają wrze'' 
Dziś w s·obotę o gO.aż. 4-ej po raz osfatni _ 7 .. 05-7.20: Gimnastyka. 

, .P~n JowiaJski" Al. Fredry dla młocLzieży szikol 7.20--7.35: Muzyka ! płyt, 

I 
17.!lo!lócł~t~: Repertua.r teatrow I komunikaty w .samo~noś~i - bez. łączn~ści z, innymi, zaf· 

19.00--18 20: .,O Ś>piączce afrykań.s.kiej" _ wy. mu1ąc się niezwykłymi pro1ektam1, dążąc do 
ranne !ltcsi prof. Michał Siedleoki. (Transmisja z j! rm:ygód lub przedsięwzięć · ryzykownych, 

I , Poz.n.a.n.i.a. Wadv 
J 9.00-19.05~ Odczyt. progr. na dzień następny. I 

ntj. Ceny na,jniż5,ze o•d 35 gr, do 1.60 I '7.35-7.40: Dz!ennik Porann)'. 
Dziś, jutro i pojutrze wiecz.orem oklaskiwana I 140-7.52: Muzyka z płyt. 

gorąco przez rozbaw:1oną publiczność ko.medja j 7.52-7.55: Ch,vilka !lo.spcxłarstwa domow2g1>. 
Wł. Bu.s Fekete „Pieniądz to nie jest wszystl<o•'. i 7.55-8.()(): Odczytanie progr na dzień bieżący 

8.00-11.40: Przerwa. 

i 9.05-19.25: Rozmi.ilości. • Za wszelką cenę dąży do realizacji swych 
'9.25-19.40: Sta111isław Adamczewski „Pierw· 1 projektów, a gdy mu się ona nie powiedzie, lub 

szy rocznilk literacki" (Feljeto111 lirteracki). I też gdy praca jego nie zosfonie oceniona wedle: 
1940-19.~7: Wi.adcn~ości .sportowe. I uznani\ - czuje się wówczas barclzo nie cz • 
19.47-19.;,5: Dziennik Wieczorny. 'śl' sz ę 
20.00-21.00: Kance-rt ookiestry pod dyr. Stani· twyll' 

„M!KOLAJKf" DLA DZIECI W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

W esob i kolo.rc>wa ba;jka „M~kołajki" przy
jęta z entuzjazmem po,d.cz,as piątkc>wej premjery 
p<n~rlótz,ona będz.ie w n'iedzielę o godz, 12-ej w 
;io~udni,e, Tańce, śp~>e<wy i iinne atrakcje, Ceny 
najniższe. 

sława Na.wrota i Józef Wo]iński. (Tra.osm., Człowi~k nierozwinęty - gdy się rozgnie. 
z PoiZnMlla). wa-może się posuną.: do okrucieństwa. W gnh~· 

Hejnał 21.0<l-2k 1.20: d&kr~vnkb.a. po-czttow
6

a. t.echnicdzntia -h wie swym odczuwa natychmiast słab~ miejsca 
orespon enc1ę lezącą om w1 1 pora ee • , , „ . . 

nicznych udz.ieli p. Wacław Frenkiel. wroga l umie go trahc dotkliwie. 

11.40-1 \ .50: Cod.z. Przegląd Prasy Po1s.kie1. 
1!.50-11.55: Wiadomości bieżące. 
! 1.57-12.05: Sygnał czaJ!lU z Warszawy, 

z Krakowa. 
12.05-12.30: Pieśni włoskie (płyty). 
12.30-\2.35· Dziennik Poludntow'y. 
12.35-12.38: Wiadomości meteorolo~iczn~ 
12.38-13.()(): Kwarote·l Beethovena (płyity) 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 13.00-15.25: Prze·rwa. 
. !02rodowa 181 115.25-15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 

W dn.iu dzwi.ejszym o gocizime 8.15 wieczo- 15.30-!5 40: KomunLkat Izby Przemysłowo'•Han· 
ri;m premiera dawn.o za.P'°'wiooz;iiainej przebo,jo. · dlowei w Łodzi. . 
,~·ej operetki lo<lzian~.na Ho.r·oiwii.cz;a w 4 OOM<>· 15.40-15.55: Z za.grainkMych fiJmów (płyty), 
na.eh z liibretto znainego na terenie stolicy kom- 15.55-16.00: Chwillka Jotnicza i przeciwg!lzowa. 
pozylc>ra JurancLodta p. t. „Niech żyje młod,ość". 16.00-16.40: Audycja cLla chorych w o.pra.c.owa· 
Po·dczas SJkcji prześlicz.ne tam,ga i foxtrotiy. Re· n1u ks. Ręka.sa. (Tr. ze Lwowa}. 
tyserja spoczywa w ręka.eh Ma,rj.aina Dom06ław· 16.40-16.55: Lekcja języka francus;kiego, (KuA 
skiego. Rolę czołową kreuje ulubienica publkz średni). Lekto.r L. Roquigny, . 
n.ości łódzki.ej, z.nana arlysbka operetkowa Ja- 16.55-17.50: MU1Zyka lekka. Wykonawcy: Ola 
n.iina . Leon.o'Wioz pr.zy współudz.iiaole Heleny Maj- Ohar.sika, Matja111 WaiwrzikolWliicz i Wojciech 
ohr12:aJkówiny • Busiakiewkz, Opołski~j, !fosie· Rl\lsziko.wski. 

21.20-22.00: Kooce.rt Cho'!J[aiomski w wyk,oouiniu Wszystk.o twietnie obserwuje i swe. pJany 
Jan.'my Faimi[ier-He.pmerowej. 

22. 23.00: Wycinanki koo.k01W&kde. uęcznie w czyn wciela, ale niełatwo· tnu pr:ty· 
Z3 -23.05: Wiadomości meleoro.logiczńe dl.a chodzi zrozumieć, że inni ludzie reogą nie po· 

komunikacji lotn. i komun. policyjny. siadać t.,.ch zdolności p-raktycznych, To · tt.:i: 
23.QS-24.00: Mw:yka tamecma z kaw. „Adda '' • o ile jest 'erozwiniętym i niecpanowanyt;l -

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. BAZYLEA (Beromuenster). 

' cert symfoniczny. 
Kon-

20.00. BUDAPESZT. „Oejs:za" - ope
retka Jonesa. 

20.45. RZYM. „Lunatyczka" - opera 
Bell~niego, 

staje się zbyt władczym i wvmagającym w sto. 
sunkn do otoczenia. 

radzki·ej, Domo&ławskie~o, MadmofWISlk~ego, Su
w111Js,kiego, Szafrańskieg·o, Wimlklera i iin.nych. 

s·ne-ty 'do nabycia w kasie te.a.itru od godiZiny I 
11-2 i o~ 6 wiecz,orem. P~~~?Ned.aż bi[etów . 
oobywa &tę w P. B. P. „Orb!S , uil, Prott-iko'W'Ska 

Dwa~ bracia zabici podczas bóiki 

DNIA 9 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

ntąlentowany malarz prof. Ferdynand Rusz• 
czyc; rtm. Adam K1·ólikowski - znany ieź• 

dziec; wielki poeta angielski .John Miltc11; Gu. 
staw Adolf, król szwedzki; Caulaincourt-mar· 
!l:iałek Napoleona; Claude Louis Comte de Ber. 
thollet ~ znany chemik; ks, Piotr Krapotkfo, 
teoretyk anarchizmu: archeolog J. Winckelman, 
Hans Ulńch v. Schafgotsch - obszarnik śląski, 

znany magnat węglowy; Fredrik baron Ram el, 
minister szwedzki: gwiazdy ekranu: Dcugla~ 
Fairbmks junior i Elsie Ra:r'okh, jak równ'e! 
Alfred hr. Obernsdorf ~· plerws::y pOs!:~ nk. 
miecki w Polsce. 

nr 65, tel. 101.Ql. I 
ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Sala Geyera, ul. Piotrkowska 295). 

Dziiś w sob.olę o godz. s.15 wiecz. i jutro w 
niedzielę o godz. 4.15 i 8.15 wiecz. peł,na humo· 
ri: komecLja w 3 a.kta.ch Drzymaiły • Siedleckie
go p, t. „Spadkobierca". W ?10Jia.ch ozoł,owych 
z MŃllWlińską, SenofWISlką, OpallińSklim, Preiss·em, 
Wo;.cie-cho-wskiun ;. imliymi. 

,..,ragiczny finał krwawej awantury 
Jasło, 9 ~rudlniiia. 

Miejsc;ow-0ść Olszyny pod Bi.eczem, 
była widownią krwawej awantury. Bra.• 
ci.a Andrzej i I~nacy Bajorkowie, rozpo· 
częli kłótnię z Leopoldem Rvndakiem, z 
~tórym oddawna mieli po.rachunlm OSOa 

biste. Do sprzeczki wmiesmli się :i:nai 

chłopi i d0szło do krwawej bójki, w cza· 
sie której obaj Bajorkowie 

zOstali zabici. 
Na miej&ee zbrodni przybyła komisja są· 
dowo-lekairska, celem dokooaniia. sekcji 
zwłok. Leopold Ryndak zootał areszto-
waay. . -

JAN ST ARt'~f'. DZIERZB!CK!. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. - Widzę, że -pani s9bie nie przypo.: ·1 cie alkoholem i za.pewiniali, że za kilka _ Ja go nauczę!. .. _ powtarzał co 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od mina mojej skromnej osoby ... W takim dni będzie lepiej ... Ale teraz już przepa- chwilę. - On mi za to grubo zaołaci !... 

dwuch i.:odzin siedział bezczynnie przed razie pomogę paini.·. dło„. To są jego ostatnie godziny.„ W tej chwili ktoś zapukał do drzwi. 
dwnr.:ern kolejowym. gdy nagle podbiegi Jeszcze raz rozejrzał się bacznie 11 - Boże! Zawidzki, nie przerywaJ'ąc spaceru, od-cori icgo ukochany synek, Jaś, który poka-
zał mu waleziony przed dworcem kwit dodał ciszej: Garbu.sek smutnie zwiesił głowę, Po- parł: 
baga żu wy. - Jestem· .. Garbuskiem .. · Pani p.ew· 1 raz pierwszy może w życiu twarz Jego _ Proszę!... 

Na oodstawie tego kwitu ojciec i ~yn od- nie zna ten przydomek.„. zdradzała wielki niepokój. Ten niezwy- Do pokoju wszedł Pakuła. 
bieraią walizkę. w którei ku wielkiemu Księżniczka cofn~ła się prze;ażona· kły człowi~k .mó~ł walczy? z ludźmi, zawidzki zerknął nań z podetba i w 
swemu przerażeniu znajduia miedzy gazeta- .- Pa.n?! .... Pan Jest Garbus!k1em?!.·. ale wobec sm1erc1 był be. zs1lny... dalszym ci· ą.gu ni'e zatrzymuJ."C si·ę ani· mi i szmatami odrabana reke meżczyznY B W lk t S k d t t k "' oraz woreczek z pieniedzmi i kosztowr.oś- . oze ie I.... . . - z 0 a ego cziowie a ... - szep-· na chwilę, zapytał: 
ciami. Oa"rbusek przyłozył palec do ust 1 nął. - Bardzo szlkoda... . _ No, co pana do mnie sprowa-

w chwili. gdy Chudzik otwierał walizke .. 
1 

syknąłT: p . ó .ć t kl -:-? Więc pant P1rzyKbY:~a .z Jk·ego pole„ dza? ... 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- - ssss... roszę me m wi a cema. - zapy a a s1ęzmcz a. _ Chciałem zdać raport.„ Wszyst-
lizke pod M.żko i w t~i c.hw.i'i do pokoiu 1 głośno... Jestem osaczony szpiegami i - Tak ... Ostatnia 'jego prośbą było 
wszedł pollciant. a za mm Jakiś pan z t:cz· 1 donosicielami· I ujrzenie pa1ni·.· Nie mogłem mu odmó- ko w porządku.„ 
ka oraz dozorca Owvm panem był ą1ent N' d . . . ł b I . , p b t • t t . S d . - Co to znaczy? ... 
oruński. który przysŻedl mu oznaimić, że - 1g Y w zyc1.u me ·pozna. a Y~ I wie ... · rzy. Y. iem. więc u.' aJ„„, .ą zę. ze A J k ' k t Wl ł Si"' ' Sk d ł t d k k 6 d 6 b k - no.„ a pan aza .„ a o v według przedśmiertnych zeznań :i'ejakiei . pana.·.. ą pan wz1ą en oroz ars i· pam r wmez me o m wi pros 1e ona- kilka kropel do wódki... Teraz 'orzyszla: 

· .• Klementv!!Y !\'.iórcz_vńskiej.. zamie~zkalel 

1

, strój? - jącego czł·owieka,. który panią tak bar-
p_rzy ul. slaskreJ 12: 1est on _Jedynym 1 wlaś- _ Musiałem się jakoś przebraC.· dzo kocha.. kryska na Matyska ..• 0hudzik umiera„: 
c1wym svnem hrabrego o nreznanem .:azwl- . . . . , . . · • . _ Wiem o tern... Dobrze się pan 
sku. albowiem Wiórczvńska zmarła vrzedl PolicJa otacza mme coraz c1asmeJszem. - Tak.·. - odparła po chwilowem spisał... _ odrzekł Zawidzki bez zwy-
wypowiedzeniem tego nazwiska. ' ko1em ... Muszę się mieć na ba~zn?ści.·. 1 zast~nowien!u. - Póide z panem .. · kłej radości w głosie. Ale muszę panu 

Od sąsiadek Wiór;;zyńskiei Chudzik do· - Czy pan przybył specJalime do Gdzie on !ezy? powiedzieć, że ma pan ładnego przy-
wiedzial sie. że ongiś służyła ona jako pia· · mnie?·. - W Zalesiu.„ . 
stunka ~ pe~nej .hrabiny. a ~statnio _prowa-1 - Tak· .. z polecenia Chudzika któ- - Daleko stąd?... jaciela.„ 
dzrła taiemntczy zywot Odwiedzała Ja pew- . k . ' A . h l'b , - Ja? ... Kogóż tO pan ma na my-na elegan.:ka dama o niezwyklej urodzie. ry Jes.t . ~na1ący .. , -:- utem zaJec a I ysmy w trzy I 
która wszvscy nazywali .. Ksieżnic'zka Cy- Ks1ęzniczka zbladła lekko, godzmy... ś i? •.• 
gańska"_ i któ!a p~zyież_dża cytrynowa limu· - Chudzik.·. konający?.·. - powtó- . - Trzy godziny ... A ja muszę coś - Kogo? ... Garbuska!·.„ 
zy_na .. U1udz_rk u1rzal Ja. pewnego razu na rzyła cichym goł~em. teraz załatwić.„ Pakuła zbliżył się do Zawi"dzkiego. 
ulrcv r uczyniła ona na mm niezwykle wra- T k N. . .. ·d · d · 1 J · 1. t h · t · . d . - Ma pan o nim · jakieś · wiadomo-ienie. - a .. · 1ema iuz za neJ na zie u- - eze 1 na yc m1as me poJe ·zie- ści?... , 

Jeszc7.e tesro samego dnia Chudzik Po· trzymania go p~zy życiu... my, może ju~ być z.apóźno .. : . 
st~now1i pozhvć sie nieszczęsnej walizy za - c? m~ Slę stał~?.. . . .. -:- w . taktm razie·.· zawrnd~mię tyI~ . - :ęróździ mi; · r~zm;nfesz oan?„. To 
miastem. le..:z przeszkodziła m\l w t~m pew. - Nie wiemy ... Nikt me wie„. Spro· 

1 
ko, ze me mogę przybyć.·. Niech pan mebezp1eczny c~łow1ek0 .... b • 

0 
. ł 

na chłopka. Wobe<: reg? rzucił. wa.Itzk~ do wadziliśmy najsławniejszych profeso- zacze1<a... -. - O ~em wtem... dy vm ~e z1a 
stawu. Naste_p~cgo dn!a do":'taduie s1e .. z rów całego kraju Ws1,vscy wzrusza- I Pobiegła na górę i napisała krótki li- gdzie on Jest.„ Zarazbym koniec zro-gazet, ie pohc1a oprócz waltzkt w ~ta wte 1 · z . . .„ . - , . . . 1 b·t ' odnaiazla druga taka samq walizkę. zaw1e- Ją ram1onam1... Dziwaczna choroba.· ł sc1k do Zawidzkiego, poczem wraz z i ··· • . . 
rajacą drugą ręke bestialsko zamordowanej Może zatrucie ... Nie wiem-.· PoczątJkowo Garbuskiem pojechała do Zalesia. - W Jaki ~pos6b?„. . . • 
ofiary. lekarze przypuszczali że jest to zatru- - Nadkomisarz Bełza czeka tyll{o, 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z ' · żeby go dostać w swe ręce .•• 
walizka zawodo:"'y rze:zimie_sze~. Włady- Rozdział osiemdziesiąty trzect Zawidzki uśmiechnął sie staw Pakuta. ktory grozi Jasrow1. ie odda • · ?• 
g:1 wraz z oicem pod sad. jeżeli nie wystara z d k - Tak pan powiadasz .„ . . 
sle o 100 złotych dla nie

1
io. Jaś dobiera so- O & Q 'li_ O - A pewnie ..• Więc wie oan, gdzie 

bie do pamo.cv ~wego ko egę. siła.cza Pelka, '9 - jest ten Garbusek? ••• 
I razem szp1egu14 Pakulę . Za miastem do· 'łui·em 
chodzi do walki miec!zv Pa kula a jednvm z Przez wielką halę Ranku K:)rnercyj-, Nowych nie wpuszczano .. Gmach o- - w "'. . . 
i~go kar.mrató":': przyczem Pakula vchnie- , n ego przewijali si ę różni Jud.lit· Zawidz- próżniał się powoli... . v• •. J>aku!a, .s,ch~yc1ł ~o za ~~ke. . 
Ctt'm noza zabna swego rywala: cl ki ~śićdzia'ł na ławce tuż Pf'lY1 wtjścitt . ~ No, nie przyszła? ~ 2wr6cU- Się; - -- -Gaz1e? •• )?ow1edz panl.„ ,., 

Nar.zeczo.na Chmlz1ka . test ~lufa.:a adwo· t :obs.er\vował " pilni:e ~ 'W'chO:d.ti\CYCh Co '! do Zawidzkiego ten sam urzędnik· .. ,.....; - W Zalesiu .•• • 
·kata < 1łown1ewsk1ego, rn1es zk ~ Jaceito "1/1' tym I -h .1 k ł ' t' , . ·k z S k d St ·r b f AI - Nap.ewno?„. sarnvm domu. zgrabna. młoda dziewczyna. c WJ ę zer ~ przy em na ~egc.11e . a ( z. o a ... : · rac1. pan gru ą orsę... e . .Al . ż . 
kt<irel na imie Stefcia. · I k"".adrans wsza. Jana me przycho- ~ztwne, ze pant. Sołowere :::ka zbagate- - Napewno.. e. cz~kaj ?an... el)y 

Glowniewski zainteresował sie tasem dz1ła ... · hzowała tak wazną spa wę_,,. I go złapać, trze~a w1edz1~ć Jak wyg~ą-
Chud~ik a . . a g~v Jaś opowiedział mu w I - Do której bank jest czynny? - Zawidzki wyszedł na ulicę· Był da„: Prze~rał s17 za ~~rozkarz~.„ Więc 
wr1::~kiei taiernnr.:y 0 odk~yciu ~okun 3 ne_m w 1 zwrócił się do przechodzącego z pliką wścielkły. Czul że gdyby spotkał teraz nosi dorozkarsk1 stróJ 1 wysokie buty„. walizce. adwokat <11own1ewsk1 z n1e·mado· . ó , ' . · . ł Przyczepił sobie długie wąsy To mych przyczyn padł ·zemdlony na podloge„ I papier w woznego. Janę, rozszarpałby Ją na kawatk1.... k · .• „ 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- - Do pierw~zej, proszę pana„·. -:-- Pojecha.ta ~o ~alesial .-. myślał. - wszyst o.„ · 
dy -ze strony Pakuły. szpieguje ~o w nocy. odparł w oz ny, me maJąc czasu na dłuz- Poco?·.. DJabh w1e.P.lzą Jakie ma kon- Pakuła. potarł ręce„: . . 
Okazało sie. ie Pakula przeprowadza jakieś ! sze rozmowy. szach ty!... Trz,eba ją będzie wziąć w - Mozna zadzwonić stad do Urzę-
Y.onszachtv z '?rzvia;ielem K~ieżniczki. Ka- Zawidz'.ki pokiwał głową i wyszedł karby!„ . Ona sobie zbyt wiele pozwa- du Sledczego? - zapytał. . 
~~1::J;;'~fz~h~d~i~rvle~~1 ep~1k~;~· ~g~w~:: na ulićę. Nie mógł się doczekać jej przy- ' Ja!.. Po~o tam jechała?··· -.- D~woń pan ... Szybko„. - odparł 
iac <:ie .zemstv Jasia. ~ie chce się podjąć tei bycia· Sądził, że· zdała rozpozna już jej Odpowideź na to pytanie znalazł w Zawidzki. . . . . . . 
mi~ji. ~Vo~ec tego Zawid~k.i zwraca. sie do 1 auto... Ale auto nie nadjeżdżało. hotelu, gdzie portier wręczył mu list I z?radz1eck1 uśmiech wvkrzyw1ł 
Ks1ezr11.:zk1 .. Pr~e~ ~tó:a n1e1eden .mezczyzna1 Na pięć minut przed pierwszą wpadł treści następującęj: lekko Jego usta„. ___ _ oclehral sobie 1uz zyc1e. aby naw1azała zna- 1 • • K K · I ' N h •• iomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel :.znowu do banku· Natknął się na urzęd- · -,• ochany aro u„.. atyc • . _ ~ · . . _ 
nienia samobójstwa. • j nika, z którym już rozmawiftt' poprzed- .miast po twojem telefonowaniu U· Nadko~1sarz BeJza;: skoczvł urado-

Ksieżnk:zka. chćac wzbudzić zazdrość w nio brałam się, by pojechać do Banku wany. Nacisnął dzwonek. _ 
Zawidzkim. star_a sie usid1i_t Chudzika. . I :___ No, czy niema pani Sołowere- Komercyjnego. zeszłam na dół t -:- . - Szybko!... - zawpJał do przera-
. P~w~esro ?nia Powrac_a1acesro . od Ksr~i- ckiej? _ zapytał urzędnik jak ci się zdaje _ kogo spotka· zonego posterunkowego, którv stanął 

n1czk1 Chudzika aresztu1a dwa1 wyw1a-1 · · ł 9 G b k 1 Ni łb • na progu wypręz' ony Jak st n.-dow.:v. . - Niestety ... Nie wiem co to się sta- am„„ ~r us a.... e pozna ~s . .ru~a.-riZY 
w Urzedzie Sledczym Chudzik dowiadui_e to ... Miata zaraz przyjść.·. go wcale„„ Przebrał się za doroz- gotowa~ dwa aut.a pohcyme .... Zawe-

si.e i<u swemu wielkiemu . przerażeniu BU Urzędnik uśmiechnął sie i wzruszy1 karza!... Nosił dłu~i, granatowy zwać m1 tu .. ur~es1.ak~! . 
nadkomisarza Bełz~. ie 1est. ~osadzony o ramionami. płaszcz dorożikarski, czapkę z cera· Po chw1h ZJaw1ł s1e Grzesiak. 
zsmord'.iwame hrabiego . Kazimierza Burs- - U·Przedzam pana - rzekł - z'e towym wierzchem ł wysokie buty. - Znowu otrzymałem doniesienie w kiego. Jego rzekomego 01:a„. W i k d ł k""' · G b k I t ł d 

P d d .. k'ś t . po p1·ęc1·u m1'nutach czek stra·c1· swą ąs s a spa a Y mu aż na ~· .sprawie ar us a.„. - .zawo a ura o-o czas rozprawv są owe1 Ja 1 a1em- dk · ·1 · nkzy .. Uarbusek„ podaie się anonimowo ważność·. nierz .•• Paradnie wyglądaf„.Ten czlo- wany na omisar~. - est. w Zalesiu! 
i a ko <.prawca zamordowania hr. Burskiego. z .d· k .. k I d dł d t wiek ma pomysły„. Ale przyniósł Ruszamy natychmiast!... Weź oan dzie-
~ i mo energi7z:iych poszukiwań nadkoTl'_lisa-· , . aw~ z i Ja s_za ony. opa . 0 ~- mi straszną nowinę. Ciebie może sięciu ludzi ze soba;! Panie, dziś ostatnia 
rza· IJt:tzy_ nie udało ~fe ~ochwrcrć _ta1ei_n- lcfc.nu. J- ołączył sie z mieszkaniem K1e ona mniej przerazi· - Chudzik jest moja stawka' Jeżeli go nie sch yta nrczego (1arbuska. ant tez stw1erdz1ć kim fera. • . .„: . . . W -on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaie _ tt Il 1 łi Il 1 Kt apara- I konający, •• Garbusek przybył z je· my, mozemy się JUZ pozegpać na zaw-
uniewinnionv. . . ?t a o .. „ a o .. „ 0 przy 20 pOlecenła, aby zabrać mnie do sze !„. Wybierz pan najlepszvch Judzi?.. 

Oarbusek dowiaduie sie w. ;nelinie od cie· · . Zalesia.„ Muszę się z nim p0żeg. Za parę minut musimy być gotowi do 
Pakulv. że. Zawi?z~i. jest s:v~e~ hra}Jiego - PokoJóv.~k~„. nać.„ Nie gniewaj się więc, jeśli nie wyjazdu!... Resztę rozkazów otrzyma 
1 11az\ wa s!e wlasc1w1e Wlodz1m1erz Strzy. - Czy. pam. Jest?... zdążę wrócić na czas. Bądź zdrów pan na miejscu' 
ga-1 oporsk1. · - Pam wyJechała.,_ - " · • ~ · 

Pakula z dwoma swymi kompanami wy- _ Czy nie mówiła dokąd wyjeż- i żegnał!." . '?" Urzędzie ~ledczym zakotłowało 
brał sie ~ia .. robote" do pałacu przemy- dża1... Twoja s1.ę Jak w ul~. Alarmowe dzwonki w ga 
s!owca Krefera. O p . d . l . d z JANA". bmetach świadczyły o wydaniu przez 

Podczas tej robotv zostaje schwytany. .- wszem.. owie zia a, ze 0 a- Zawidzki zgniótł liścik i cisinąl go ze nadkomisarza specjalnych zarządzeń': 
Za cene uzy~kanei wolnoś~i Pakula zga- lesia... . . 'tłością na podłogę. W myśl otrzymanych instrukcyj Grze-

d za sre zdradzić Garbuska 1 wciągnąć go Zaw1dzk1emu o mało słuchawka nie Co za historja!... Więc to wszystko siak wraz z d · · · 1 dź .„ tó do 1.asadzki. wypadl,a z ręki. '.' Zl~Sl~ClU . U illl go W 
K~ i c żniczka opuszcza Zawidzkiego 1 wy- _ Dokąd?!;.. stało się przez tego iprz.eJdę1ego Garbu- był oo upływie p1ęci~ mmut. . 

• 1C'dzi zamaż za Kiefera. _ Do Zalesia. proszę pana... ska? ... Więc on ją ściągną.I do Zalesia?! Na dole czekało JUŻ obszerne auto. 
Ks i eż iczka i Zawidzki chca zgładzić Kie- . . . . Do Chudzika?!... A to lotr!.„ A przed Wszyscy ulokowali sie na ławach. Nad 

fera i zagarn~.ć Jego .majątek .. W tym celu . Ci~nąJ sł,u~haw~ę. na w~dełki 1. ~- nim udawał wiernego przyjaciela!.„ No, hmisarz zajął miejsce przv kierowcy 
Jana r~ma:-v.1a do tei zbrodni swego . gorą- !dał s1arczyscie. KasJerzy zamykali JUŻ nQ !. .. z tym Garbuskiem trzeba będzie i auto ruszyło w strone z 1·e · ;::ego w1elb1c1ela, malarza Henryka Miłosza. okienka· k , I . . a S!a. . . Krytycznego dnia Jana wyjechała do W • h 

1 
. też s onczyć · .„ Tak nie może być !.„ By ta godzma piąta po połudmu, gdy 

Wier; bowa. Milosz zaś przybywa do Kiefe- . caiym gmac u r<Jl egł się. p_rz.e- Przez n;ego str~cił tył~ pieniędzy!..._ A szofer na rozkaz nadkomisarza puścił 
ra i w czasie szan:iotania Kiefer pada zabity. c1ągly .sygnał dzwonkowy, oznaim:aJą· ona musiała komeczme Jechać!... Musrn. w rnch hamulce. Zgrzytnęły koła auto 

!"lalarz, . z~staie1 ~resztowany. ~ełza cy komęc pracy. la się pożegnać!. .. Głupia historia! zatrzymało się. · ' 
zdaie ~lasciwi~ re acie. ~r~ku.ratorowi._ Urzędnicy pośpiesznie załatwiali in-1 Z założonemi W tyt rękoma biegał 

Po k;lrku dmai::h Ks1ezmcz.:rn zamierza l , · · · · Da IS • • t wyjść z domu, g<ly na.lt'le zatrzymał ja Gar- teresantow, którzy byh JUZ wewnątrz PO swym pokOJU, mrucząc COŚ pod no- zy Ciąg J U ro 
busek. gmachu. - sem. 
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~. namyriel--fa~rJlantem f ałmwn~ · monet Furjat zranił nożem syna 
Tragedja rodzinna w Zawodziu 

Para · fałszerzy pod kluczem 
Katowice, 9 ~rudn1ia. 

Poznań, 9 grudni.a. zręcznie sfałszowane monety 10 zło-
Poli cja poznańska wykryła fabrycz- towe. Niezwykły dramat rodzinnv roze

grał się wczoraj w Zawodziu. 

których rzucał się na wszvstkich do
koła. 

k7 .fal~~ywych . ~ienię~zy w mieszkaniu W czasie rewizji, oprócz narzędzi, 
meJak1eJ Ja~~1g.1 BoJmowiczowej przy służących do fałszerstwa, wykryto w 

ul. Gen. Umm~k1ego 19. . mieszkaniu Bojmowiczowej poważny 
. Dochodzema , wykazały, że BoJmo-1 zapas płynów i chemikalij, potrzebnych 

w1czowa wspólnie z b. nauczycielem do fabrykacji monet. 

Przy ulicy Bartosza Głowackiego 6 
mieszka Wiktor Nawrat, którv od pe
wnego czasu zdradzał silne objawy 
rozstroju nerwowego. 

Wczoraj wieczorem, podczas takie
go ataku, Nawrat rzucił sie na swego 
21-letniego syna Antoniego i pchnął go 
czterokrotnie nożem w bok. Rannego 
w stanie ciężkim przewieziono do szpi 
tala w Katowieach. 

Wacławem Pawłowskim fabrykowała Para fałszerzy osadzona została w 
zapomocą precyzyjnych aparatów, więzieniu. Miewał on napady furji, w czasie Obłąkanym ojcem zajęła sie policja. 

D:fwit;kowy Kino-teatr 

Ceny ,miejsc: I seans 54 t 85 gr,, nast. 
85 gr „ 1.09 I 1.30. 

VARIETE. TABARIN" 
DANCING H 

Narutowicza 20. Tel. 154·60, 150·66. 
Cod,zi.en.nte g-0dz._ 5-8 r:ive. Kons. 80 

· groszy. 
:;LLJl)ej , w, KABARET-DANCING. 

Królewska Rodzina gry aktorskiej: Dziś pre111lera 
John. 
Ethel 
I Lionel BARRYMOROWIE 

„0TiiiiiydCAiiOiii1 w filmie· p. t. 

Sala dobrze 
ogrzana 

Passepartout 
prócz urzędowych 

nieważue 

Dziś i codziennie 2odz. 9 wiecz. Wejście bez.płatne . Wielki Pro2ram Atrakcyjny 

Dziś 'Yalcza następne 3 pary 4 Braun, 4 fe1rnando. 3 Marry's Leo Span oraz o godz. JO-ej w. 

Wielki ł1iedzynarodowy Turn~ej Walk Zapaśniczych 

MM' AWMiłM 

Dźwiękowy Kino-teatr 

Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast 
54. 85 i 1.09. 

z udziałem pierwszorzędny.eh zapaśnl- · 
ków światowej sławy m. inn. JAM · 
JANDI (Afryka), MICtt.ELSON (zap. 
żyd.), ZAREMBA (m. Polski)· oraz na 
wezwanie turnłeiu znakomity UXA 

CTIB8R. 

I Dziś iPitępnycśti'JrcydSE RCALERA 
i Dramat tak wielki jak serce ludzkie. - W rolach głównych: 

: Dickie .11oore. BtJlfy Gralla111, Aleksander Carr. 
• • • 111. Sienkiewicza r.o : oraz film polski: . g Następny program:. 

Tel. 141.22. ! Burza nad · Zak9panem. 8 Taiemne Moce. 

Dr. P!erwszorzedny dtwlekowy Dziś i d111i następnych I - Wielki Podwójny Program 

!!~ ko~~.l!!s~1! A iVi"O R ~!'!i !,!~,~~~.!:~.~~!~.!.ś~j~ riW:i;~i~,~~'.~~~~'~i~~;t= 
PRZEPR"OWADZIL SIĘ 08 uL , POMC?QSJ(A 89. , , TęJ. 248-05 pi ę knie j zbudowana kobieta.H-0llywoodu Joan Graford W rolach głównych: OLGA BAKŁANO~A. WALLAC 

• • lJoiaz<l' .tramwalarni ~ f 4. oraz nó\vy Valentine> C1:.'ll'k Gable oraz dzl \vOIĄgl. - NMprogram; i)odateil: dźwiękowy. 

ZE ROMSKIEGO Ne 1 t - s .;ptttmmn aa 

godziny -~rzyjeć od 4-8, tel. 237·69. 

Dr. J. NADEL 

akuszer. anekoloa 
Clodziny przyję~ od 3-5 i '7-8 

przeprowadził się na · 

ANDRZEJA 4 
TELEFON 228-92 

Dr. med. 2~30 

H_J Lubicz 
Spec. chorób skórnych, wene

rycznych I moczopłciowych 

Cegielraiana N2 7 
telefon 141-32 

Przyjmuje od g 8-10 12...:..2, 5-8 w 
• niedziele i swięta od 9-11 

Dr. MED. 

Pl Glazer 

I 

L.. NITECKI DR. ME~ 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENE· s Kry n s k ~ 
·R\'CZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH I u 
rtA'WROT 32. Tel. 213·18 CHOR. SKó~NE ~ ~E~ERYCZNE 

(kobiety 1 dz1ec1) 
-----~ Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. godz. przyleć od 9-11 i od 3-4 po poi. 

BJ Zapawnisz sobie bytll! !§ w nledz. i świeta od 9- 12 w POI. Sienkiewicza sr, 
BJ ta Dr. med. telef. 146-10 

Bl

m u"" ,,, KRO.JU, ·~~CIA. MODSEzLOYWCAl·NalA ~ Matki! H. KlaczkO\Vil . -ooKTOR --

CJ Kursach · Kroju i ll:3 polo·żnictwo i choroby kobiece K L I N 6 E R 
zatwlerd~n~c:Y~BLAro:EJ·~· I o. P. IE Zapisujcie p ofrkowska ''· 

I 
rn - swe dzieci do 

CHOROBY SKORNE ł WENERYCZNI! CJ Nauka odbywa sie według najnowszego sy- n::1 tel. 213-66 spec. chor. wenerycznych, skómycb 

Z h d • 64 f ( 185 19 rn stemu szkól i akademii paryskich. (Male grupy) ll:3 . od . 1 ł ( 1 ) 

ac o n1a t e. .• CJ Nauka dostępna 1 jasna dla szerokich mas. IB przyJmuje c zie,n~1e od 10-12 w OSÓ~ poradv seksua ne 

prnyjmuje -Od 12-2 i od ·7-8.30 wlecz. BIBI Oprócz nauki kroju odbywa sie nauka modelo- IE Kropl'I Mleka" ł 5-8 Wlecz. Andrzeja 2, tel. 132-28 
wa~ia na l!laterJalach według P.atronów i żur- fi:'.:I „ CENY LECZNICOWE Przyjmuje od 9-11 rano 1 od 6-8 w. 

~~iedziele ł świeta -od 10--12 wpol rn nah paryskich. ID w niedziele 1 świeta od I0-12. 

CJ Kurs trwa 3 miesiace i kosztuje tylko 75 zł. n::1 Doktór 

Dr. MED. 9J ~~:: t~1~~~rf:~n:ce~~isz:~~~~ci~st~fońnc;;; ~ 1· 1 H. SZUMACHER HALTDR.RMEDE. CHT. 

Mikołaj Bornstein rn UWAGA! Wykonuje najtrudniejsze fasony iO 

CJ ~ukien na papierze lub płótnie wed~ ł..urnali !EJ l . Choroby skórne 
choroby kobiece i akuszei:1·a rn 1 patronów n::1 

CJ y· GRY BL T t.a I weneryczne choroby skórne, wenervczne 

Rzaowska ••• 5 I N A [Eł I moczopłciowe 

<wejście Sieradzika I). Tel. 191-08. • Zawadzka 36; m a. n::1 I ~F PIOTRKO\VSKR 56 Piotrkowska 10, tel. 245-21 

Przyję~i~zt~t;?\0~1~~19.30 tel. 231-03. ~IL:ll tel. 148·62 Przyjm. 8 rano do 1 pp. I 6-9 wiecz. 

51FiiPllW1l'WllWllWllWll'WllWłlWllWllWllWIFWIFWllWllWll!J · od I I pół - ~· 6-9 wlecz, w nie- _ w qiedz. i świeta 10-1 pp. 

"EC-NICA WJLW.ILM.RMJLW.ILW.ILW.ILW.ILW.l&AJLUJLW.llMllMILW.ILW.11.AJ I C dziele 11 sw!ęta ;d 10--1 I S~I~~WK~- n:~I. 11-go Listo;ad~ 
1111 „ . DOKTóR eny eczn cowe. Z05tala otwarta. Ceny przystępne. Ku-

Pł otrk owska 294 Wołkowyski W ·BADrL. ICK

3

A

0 2 

DR. MED. ~:A
1

y:::z::~:::~świąteczny: 
PRZYJMUJE CHORYCH WE wszy. • s Neum.ark poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 

STKICH SPECJALNOSCIACH Cegieln"1ana .... ,,. 4 • zakładzie fotograficznym L. Laksa, 

od 11-ei rano do 8-ej wreoz. · "')5 ' POWRÓCIŁA horob kó 1 Żeromskiego 84, dojazd tramwajami: 

P d S ł te telefon 216-90. • ul. Piotrkowska 208 c Y s rne, Pł;;i:!~yczne moczo· 5, 6, 8, 9, 16. 

Ora 8 Z 0 . chor.weneryczne, moczopłciowe · PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA 1----------------
1 skórne róg Pustel Rn ft BUCHALTER, rutynowany biJansista, 

~~ ~'i,~furęcronf~k~i~~z~l~wf:.zt1!J~~~~ Przyjmuje od 9-1 , I 5-9 c b Nr. ótel. 194·03. O ZEJft 4 fBI 170·50 :1a stanowisku ma jeszcze kilka wol-

.., W NIEDZIEL"" I ŚWlr::T OD OO boro Y sk rne I weoerycioe ' • nych godzin Za uznanie ksią w· 

manufaktura. firanki, Piotrkowska 37, ... "' A - orzvimuio wyłącznie kobiety i dzieci przyjmu od 12-2 i od 6-8 wiecz. rantuje kau~ją Oplata · bardź; n1sk~-

podwórze 1-10 OZINY 9-1-ej. od 1 do ·3 I od 7 do 8-ei dla pań oddzielna poczekalnia. Leon Kre!J. Pio~kowska 86. m. 37. 5 · 



W przededniu nawiązania kontaktu 
sportowego Polski z Rosją sowiecką 

So1wieiy st1aiją słę mo1dtn·e w Słpo,rcie. Nie mo1gły one jednak w żadnym wy· 
D~iiesdęć ogó1nopaństwoiWych poilskich ,padku słrużyć jako sprawdz.ian wartości 
zwi.ąiz~k.ów stpOII"bowych niawią,zało Jwn- ;;:z:.erwonych sportowców. Ale i na tyn1 
takt zie Si,po1r.teim Z.S.R.R. Kontaikt ten og- terenie zasz.ły już też poważne z.miany. 
raindic.za ®i·ę ~e!szc.z.e coprawd.a jedy;nie tyl l taik nawiązano stosunki z J'urcją, dale,j 
ko dla dyplomaicii !Slpoc.-towej, gdyż do z Hiiszpanją i szereg.iem i:n.nych pati<ltw. 
waihki n·a bo1iiskiu 1t11iie doszło i·esiz.cze w Ter.aiz przyszła kolej lla Polskę. Dziś 
żadineij z d.ziiies<ięciu wchodz<!!cyieh w grę S1p111awą w s.porc·ie rosyjskim naiaktual· 
gaiłęzii .spo•r.bo1wych. niiejsizą jes1t nawiąza.n[1e ja:kaajśdślejsze-

Per.t.l'lalkta1oje 'P1l'IO<Waiooone są jednak g'O konitaktu z Polską. 

ci trudno jest jeszcze 11.arnzi~ przęwi·; 
dzieć. Stwiiel'dzić i e.dn.a.k mo·żna, że 
s:zczególn.ie w dzledz.i1ni1e sp.oirtów zimo· 
wych, a więc narci1ar.sitwa i łyżwiair.s·twa 
będą dla nas Sowiety nf.e,zv.-ykle groź· 
nym przeci'Wnikiem, którego w żadnym 
wypadku lekceważyć nie pow.inniśmy. 
Pr:zekoniamy s,ię zresztą o tern już w naj· 
bHżs;zej przyszłości n1a boi.siku. · 

H. G. 
obu:s1fo.ioillll111e z ma~iimum c101breij woli, t.ak Kto '\rynies·ie z tego większe korzyś-
że .sz)'lblde·j ~eh fiin..a11iz1acji sipctdizii,e:wać edę =-=== ============================ 
n,ależy już w czais~e n1aijbliżs1zym. 

Sp
1

01rt Ro1aji dizd1sdiejszej jest dla ·nas Tu ~...:: n1·e ,1· g··~er · spo· rtowych 
wiieiliką l!l~ewiiiaidomą. Szerszy 01gół, ba na &li 
wet 11liasze kiiemoW1I11kze sfory sportowe 
rtii.e oinj1en1tują Sii•ę Zibyit diohnze w stosun- s ud~iołem f:EOIODJUf;fi zespołóll' łódzfli,;fl, 

laKS.-Triumph 3:0 
Otwarcie sezonu hokef owego 

w Łodzi 
W dniu wczorajszym został roze

grany na lodowisku ŁKS-u pierwszy w 
sezonie mec~ hokejowy w Łodzi. Spot
kały się ŁKS i Triumf. Oba zespoty wy
kazały brak dłuższego treningu i po
znać było, że jest to ich pierwszy mecz 
Po długiej przerwie. Zaznaczyła się prz~. 
waga LKS-u, który był zespołem szyb
s:zym i groźniejszym strzałowa. -
Zwłaszcza niebezpiecznsm strzelcem 
byt ruchliwy Król. Pierwsza bramk~ 
dla ŁKS-u zdobył w pierwszej teren 
Lutrosiński , zaś w następnych dwuch 
1ercj·u .h dalsze dwie bramki zdoby! 
Król Drużyna Triumfu grała bardto 
.t·;11hitn:e, zwłaszcza obrona. Zainr~re . 
sr\vanie meczem dość znaczne. 

kaich ;pia11mjących w spoiroie 110isyjskiim. A oro~ repr~~ente,;jj !J'iofr~OJIJO Warszawa-Gdańsk 15:1 
sp·oll"t sowi,eciki 1"0~w1i\ja Elię, ~ywiołowo. Ziimowy se.zoo gier &l?°rlowych roz· 1 Bo1siki, IKP., bez Noiwa'kows1dej i HoJ.c-

SpoJ!'lt zawodmc.zy, ta:ki1 1a.k go razu· pocz.ął się diop~ero w dniru wczora.1szym greberówny. Wysoka pora!ka bokser6w 
mre cały świira.t, do in~edia wna n~e i1stn:iiał mimo, że już od kilku tygociini nie roz · Gr.a żyw.a i ~neteresująca, pirowrudz.o· gdańskich 
jes;zic,zie w Rosj,i z.upełn~1e. Nre było tam ·gryw.allllo meczów na boi,skach. · rta hy!a wecH'1;g oo~ch przep~sów. -:-- W międzymiastowym meczu bok-
żaidin;yd1 specjai1nyoh oog.al!1Ji:z.acąii, które· Inan.tQuracyj.ny rp1o·t:i:nek urządziił HKS ZesSJpoł IKP. OJń:.aiz:,uł S[ę le:pszym pod ka·t .serskim Warszawa _ Gdańsk. który 
by :mujmowały si-ę ;piiatp.a.gandą i upir.awia- s.p11ow.a.cLzając z fiotr.kowa ;reprezentacyj ~Y'.m wzg·!ędem 1 na wyig!l'lal!lą w zupełn~· bdbyl się w dniu wczorajszym w War-
n1ie~ s,po1rbu. Dufo u""'.agi z':"'racano n11- ną druży.nę męską siatkówk; oraz; koszy- sc1 za.słt1zył. . ·· sza wie, . bezapelacyjne zwyciestwo w 
tomJJrust nia wychowam:1,e fuzyczne, talk kówki.. Poza.tern udóał wzięły ze-społy ŁKS. zawodzllł sitrzalowo. stosunku li5:1 odniosła reprezentacja 
zwaną „fi.z.kulturę". IKP., WKS., HKS. ora·z ł.KS. Punkty dla zespołu faibrvc.r..nego uzy- W rs aw · 

„~iizkul1tul'la" nille _była jednak p•Om)'.'~- O iile s.a;me.j organ1~za::"ji ~mprezy n1ie s1ka·ły: Gruszc.zyńsika f8), Russówn.a (5) ' a z y. . . 
lana J·alko l'ttch ~amo!simy, była ·Ona śms· mo,żna niic zarzucić, o tyle należy zwró· 0ira.z Filipiakówn1a (2); cliła ŁKS.~ Kwaś- Wyniki walk był.y następuJa.ce: wa
le zeSlP'Ollon.a z pi!1aicą z;awodoiwą luQ(_noś· cić uwagę wgani•zalorom na zbytnie nii'eW1ska (3), Głażewska (2), Zdz,ien!cka ga musza: Birenbaum bije na punkty 
ci, Stąd też f1akt, że dizńia1a,Lnoiść .ta pro· 'Pr.zeładm.Va1niie prograimu. (2). - Sędziował p. Kośdelski. Radke·go (Gd.), w wadze koguciej: Ma-
w~~~o111,~ ?ył1a w „ko,Ie1ktywac~ fi.z.kultu- Na:szem .zdan~em, dwa mecze koszy- KOSZYKoWKA MĘSJ{A= lecki (Warszawa) remisuje z Lenskim 
ry ilJSimie~ą;cych pinzy wszystkich f.a.hry- :ków:ki i jeden mec.z siatkówki, wypełni· HKS.-Rep.rezenlacja Piotrkowa (0.), w wadze piórkowej: Cyran (W.) 
kaioh. l'OISY1J~Dch. . . . łyby do-sŁateczni·e pmgrnrr. i1111prezy. 43:26 (25:12). zwy~ięża na punkty Bykowskiego (G.), 

P;iieczę naid_ tymi k-0le:ktyw.am1. m1,a:ł~ Wyn~ki ~naugrurncyj:nego turnJ:e.ju zi- Gra mało inf'ere.s1ttjąca, prowaoool!la w wadze lekkiej: Bąkowski zwycięża 
sipeC!J,alne komntsety faibryczn.e, k.tore te.z mowego p11zedsttawiaiją się następująco: w te.m.piie s1pia1ce.rowem. Go1foiie nie przed w trzeciej rundzie przez k. o. Wessela, 
faiOIS!zczyć S1ię mus~aiły o dioislairczen!ie te- SIATKóWKA żENSKA: s.tawj,ają pow.ain•ego 'prz·edwnika dla dó· w wadzee półciężkiej Sweryniak . WY-
r.enów i 5/pll'IZę"bu 51P•01rfo.wego, no i oiczyw.i· L.K.S.-H.K.S. 2:0 (30:21). hreij drużyny 1rns.z)"ko1we1j. Ha;rcer.ze mie· punktował Białka {G.), w wadze śred-
sta -0 ~o, ;hY ws:zyisicy. roibotn~cy ćw1czen~a M1strz Lodzi p0<c:zątkowo grał doborze li łatwą przeprawę z.e sfabo gr.aryącą 9br„'J niej Pisarski (W.) _ Kocha. w wadze 
uprawu,a.lli.. Był i'o w11ęc pewnego rodza,1u ii za:nosiiJ:o si~ n.a wy~.rainą HKS., jednak- ną rnprezenf.ac·1i. - Sędz1!1ował p. Li· półciężkiej Antczak (W.) - Millera 
przymus. . , . . że p()mys,łowe a.koje drużyny ŁKS. , przy tyńs.ki. . . l (G.) i w Wildze ciężkiej Mizerski (W.) 
;··Ostatm';m't cz<L&y ~e,;n~ło SH~ w__&p,or· 'ni!:osły jej w rezultac:ąie zW}"c~ęsitwo . -· WKS. - LKS. 30:29 (20:9). , „ ' ~ Kaufzkie~o ( G.). 

C·I>e l'IC7$YiJlsd(r:r.n · bard1z.o Wlliełe. Na>S1tąpił ~ędzrował p. Szwe<'.L - ŁKS:" z 1icziiią rezerwą, fuastrz ŁoJ ' · ! 
„p.rzeiwirót". Obok „kolektywów fizkul- SIATKOWKA MĘSKA; . natomia~it w na~s1r1nii1e,js,zy:m Sikład:~ie. - Kalendarzyk sportowy 
tuty" powsrtały sfo~airzyszooiia.„ sporto~ Reprezentacja Piotrkawa-HKS. G. ·· ·:i '" ' i~ 
we, bak z~ane, .„aioib~o·~olme , w swe1 I 2:0 (30:17). W p1i~~~izei części meczu przeważa na dziś I Jutro. 
koinG:brukw1 orgam~aicv1:nei ip·odo,bn.e. zu· 1 Gra gości o klasę lepsiz.a niż harce- ~.K.S . , ·nat.om!ia,Sit po p1rz~i;-vi1e Ł:KS., ~zę· W dniu dzisi,eiszym i jutrzejszyl11l od-
peł111[ie. do nai~zych k:lubow. o~ chw!h po· 11Zy. - · UwLd,oczinWł s1ię .t1zetelny treniin~ SCl<eJ d~cho.dz1 d~ gło.su 1 .Jedy111e. konc~- będą sJi,ę w Łodzi n.astę.pu.iące iim,prezy 
wsb~113. tych. „diob110~01L11ych ~towarzy· rnp.r. Pi10'Lrkowa. . wy gwizdek airb1:tira l'l:itu1e zesipoł W·O'j· Sip•01rtowe. 
s.zen clirutu1e s~ę w R·os~11 p·ęd ku rekordiom HKS. zespo·łowo wyipaidił eła.bo. Sędz~a skowych od prze~r.an1·e'J. Sobofa: Szerm1ie.rka: W 5,aLi p1:1zy ul. 
jeśiLi to już talk llilłJZWać można. Stoper i p. Szwed. Zaz.n.a,czyć wyipada, ż.e mecz . ten.~!'O· Ceg~elniainej 25, zawo.dy ~zeirmie:rc:ze mię 
miaira n~e·znal!le di:)llychczas ipt'lzy oce.111i1e KOSZYKóWKA ŻEŃSKA; wadz.ooy był wedilu.!1 rtowych pirzep11Sow. ćlzyklubowe (floirie.t pań i 6JZ!P·8ida pa· 
wrurtośc.i dane;go 1Z:aw0idniika, odgrywają IKP.-LKS. 15:7 (8:3), Sędzii.owa:ł p ,_ Kośde1s:ki. nów). · 
tera.z cor.a•z WJJększą rolę, ŁKS. bez Gaip.iń.s:kiej, t•iato:nias·t mi,stinz 

W każ.dym b~dź nzJ,e rywailizacja po Ni,edziela. Hoike.j. Lodowisko ŁKS-u 

między piO!SZC.ZiegćLnemi klumabi i ośrod- Obozy narc1·a1rsk1· Q M2kk.:ab1· w z2kop:anem przy Al. UnJi: gądz. 11.30: me<:z towa-
kami doipl!"oiw.aidiza do noto.w.a11111a co1:1az to ~ U U U U rzysiki: ŁKS - UniOl!l Touriin.g. 
iepsizych wyn~ków i tio we WlS'zystkkb ga P.błka n·oz.na. Bol·s:ko pI1zy ul. Wodin,ej 
łęzfach ~ootu. POJdisfawą n.a której 01p:,r- Referat obozów ŻKS Makabi w Ło- Odjazd pierwszej grupy nastąpi dn. o godz. 13.30: p ise.nv1s;z.e finałowe spotka 
ty ryesit od pierws·zęj chwil.i cały ruch dzi organizuje obóz turystyczno-nar- 19-go grudnia. . . nie o tytu~ mistrza kla6v B: Unii.on Tou· 
spo1rtowy w Rosijii ,jes1t p·aństworwa o,dz,na- ciarski w okresie od dnia 20 ~rudnia do Ilość miejsc ściśle ograniczona. ' 'riing II - Ka.liil~ki Khlb Sporbowy. 
ka spq1rbowa: G.T.O., mrująca za,~.adnicze 18 stycznia w Zakopanem. . Zapisy przyjmują: od godz. 10 do 20 Za,paśnktwo. W ~lo1kalu Siły przy ul. 
ce.le ?Odiohne d10 lll'1łJS,zego POS. RosyjS1ka Celem obozu jest krzewienie nar- biuro podróży Wagons _ Lits (Piotrka- Głównej 17, d'Oikoń·czeni•e tumieju eliimi~ 
GTO. wym!lg•a fedinak od u:b1egających ciarstwa i turystyki górskiej wśród sze wska 64) a od godziny 20 do 22 ZKS n.a,cyjn.ego. 
się o n1ią ,z1mLcDili,e wi·ę·kszei w9z.echS1bmn- rokich sfer tutejszego spoteczeństwa. Makabi, Al. Kościuszki 21. 
nofoi, gdyz przy dirug:m sbopl!lliu trzeba Obóz mieści się w specjalnie w tym ==================::...========== 
siię pcod;dać .aż 25 próbom. O popularin.oś· celu wynajętej willi (dom Chrobaka) na 
ci odizmaki świadczy chyba na.jlepii.ęj bulwarach Slowackiego, 5 minut od 
fakt, że iposiia<lia ją dlbec111te już pi!1zes.zło Bristolu i niedaleko Krokwi. · 
dwa m~ljony ludzi obojga płci. Willa położona jest w nailadniejszej 

Eliminacyjny turniej zapaśniczy 
" Bra!k kom.ta.kiru spartiu sowi:eckiego z i najzdrowszej okolicy Zakopanego, za~ 

ininem:i pańshva:mi ndie po1z,wo1ił doitych- opatrzona w światło elektryczne, tele
cŻ.a.s ó·ce111~ć nam w1airt,ości spiortu msyj- fon do użytku uczestników. · łazienki, 
S1kie.go. Od c.z.asu do czaisu dio1chodi~iiły do bieżącą wodę (cieplą i zimną). Pokoje 
silwt1ku s1p101tkairuta rep,rezentacji roisy1j • obszerne, słoneczne 2, 3 i 4-ro osobo
slkiie.j z dnużynliami roboitn1czeimi Ausbtjru, we. 
memiiec, Fiinla.nidij1i, Norwe:gji i innyich Kursy narciarskie dla początkuja.-
pańs1tw. · cych i zaawansowanych pod ·kierunkiem 

fachowych instruktorów. Utrzymanie 

Przed meczem bokserskim 

Berlin-Poznań. 
, W clniru 7 stycznJ1a 1934 r. odibędlZl~e 

się w Poroantu sp.oitkacnie boksersfoi,e Poz 
nań - Berilin. 

Walki oidibędą Slię w ośmiu wagach, 
od muszej do cięzkiej. W barwach Po.z· 

4 razy dziennie. . 
Będą się i:ównież odbywały wycie

czki do uroczych zakątków Zakopa-
n ego. 

Ceny za pobyt 10-dniowy, peełne u
trzymanie, przejazdy w obie strony, 
taksa klimatyczna, kurs narciarski wy
nosi zł. 105. 

\V h1kaiu ,,Sity'' rozpQczął sie w ;faiu 
w.::z::irr:Jszym eliminacyjny turniej za
p::i.śnic1y przed ustaleniem reprezc ;ta
cii ra mecz z Wars,:'l.wą. 

Wy11iki w~·zoraj:n·go dnia bvty nrt. 
stęrm<1ce: 

(Unia) zwycięża w 2 m. 20 sek. Łędze. 
wicza (Siła) i waga półciężka: Jakubo. 
wski (Unia) zwycięża w 3 min. Grygie. 
la (PKS). Walki naogól byty cieka'we.
Publiczności dużo. 

Dokończenie zawodów nastąpi ju~ 
tra w niedzielę w lokalu „Siły" od ~o
dziny 10 przed południem. 

· Waga ko:,ucia: Sudalski (Unja) zwy~ 
c11,ża 1:2. pi..nkty Rajskiego (Sita), wa
ga piórkowa: Antczak {Sokól) pokonał 
przerzutem p_rzez ramię Łaźnego (Siła) •••••Cł••••••••
a następnie w 2 i pół min. Pawlickiego 1Hllllllllllllllllll!illll ! ll!ll!llllllllllllllll!lll!!!;l!llllil!lllll!!IHlllll~lll!IHID 
(SKS). Waga lekka: Kindler (Siła) zwy 
ciężył w 1 m. 30 sek. Rytkę (PKS) zaś 
Szmidt (Sokót) w 5 m. Panfila (SKS). 
Waga półśrednia: Stawiński <Unia) -
zwyciężył w 4 m. 30 sek. ~wierutę (P. 
K. S.). Waga średnia: Jagodziński 

Przed spotkaniem 
ŁKS.-Unlon-Touring 

Jutrzejszy tnecz hokejowy między 
ŁKS-em a Union Touringiem. który od 

n.a.inia wys tąpią: I 
Rogowski, Roga.J!ski, Ma~na:r, S1ipńń- M E c z . I 

będzie się o godzinie 11.30 na lodowi
sku ŁKS-u przy Al. Unji zapowiada się 
b. ciekawie, gdyż Union Touring jest 
dla mistrza okręgu najgroźniejszym 
przeciwnikiem w Łodzi. Obie drużyny 

ski, Piłat. 
W re.pa:-e.zenta.cji Berlinia w-ystąp.ią: 
We.iin.hold, Pi,erenz, Arenz, Runne· 

POLSKA-NIEMCY 
możecie obejrzeć od dz!ś CA SI N A'' 

tylko na ekranie 91 
mają wystawić swoje najsilniejsze ze
społy. 

ski, Lewan,diowski, Majchrzycki, Przybył I 
kens, Lutke, Homiemann, p,ul'lsch, Ro-
mek. „„„„„„ ... „„„„„„„„ ...... „„ ...... „ ... 
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GROTESKOWA MASKA. 

Zdjęcie przedstawia rasowea:o amanta 
filmowego, Gary Coopera w 2rotesko
wej roli „rycerza-konia'' w swym naJ-

nowszym filmie. 

Właściciel pewnego cyrku amerykap. 
skiego zaskarżył swego dostawcę o to, 
iż przysłał mu pytona o 5 cm. krótsze
go, aniżeli zamówił. „Dowód rzeczo-

wy" został sądowi przedstawiony. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

o eh I 

panujące w Ameryce Północnej, sparaliżowały prawie 
żeglugę. Na zdieciu - okręt w pancerzu lodowym, 

d a 

Pomiędzy Charbinem I Mandżull bandyci mandżurscy dokonali . napadu 
bunkowego na pocią~ Na zdię_ciu widok dworca w Mand:tulL 

1 

.Ni 342 

MOŻNA SOBIE PORADZIĆ. - -

· Pomimo zimy, sportowa młodzież an
gielska trenuje się już teraz do przy· 

szłego sezonu wioślarskie1zo. 

' 
' I 
I 

POWRÓT „LATAJĄCEGO SZKOTA". 

i Znany pośpieszny pociąg szkocki „Ro-
l yal Scot", który po wielkiem tournee . I Po Kanadzie i St. Zjednoczonych wy. 
stawiony był przez kilka miesięcy na 
wystawie w Chicago, wrócił obecnie 

ra. do ojczyzny. 

bardzo ułatwi pracę. Zbadacie doktad- ceważy~ sobie niebezpieczeństwo i wcho 

Spowiedź odwolfofo 
nie teren i załatwcie to szyibko. Parnię- dząc przez ośW'ietloną braimę, nie UJkrył 
tajcie, że mnie chodzi tylko o zdjęeiie twarzy przed dozorcą. 
młodej kobiety, blondy'l1tld, w balowej Doz.orca ów zapam1ętal sobie zło· 
suknii. Na wszelki jednak wy1padełk za. dziejaszka i gtdy polici·a wdrożyła do-

- Niikt z was zapewme nde wie -
roz.począł swą opowieść sędziwy adwo
kat, że mam na sumieniu .wcale p-oważ
ne przestępstwo. Do tej pory trzyma· 
łem wszystko w tajemnicy. Ale teraz 
j uż mi wszystko jedtno. Dni moje są j.u:ż 
poHczone, a zresztą przecież wiem, że 
mogę mieć do was zaiufanie i że nawet 
po mojej śmierci niikomu o tern wszyst
ldem nJe powiecie. 

Wiecie pirzecież wszyscy, _ że bardzo 
kochałem moją żonę i chyba pamięta~ 
cie, że przed dwudziestu la.ty przeniiosła 
slę ona do wieczności. 

Po jej śmierqi wyszły na jaw rze
czy, które musiałem przed wszystk1imi 
zataić. Znalazłem pac·zikę jej liistów, 
które ndezbide świ<l!dczyły o tern, l'Ż 
przez długie Iata tp1iała ona kochanka. 

Kochankiem tym byt pewien lekarz, 
kawaler, samotniik. Pirzed laty nawert 
do nas p·rzych-0dził, ale później straci
łem go zupełnie z ocru. 

I okazało się , że moja żona utrzy· 
mywała z nim w dalszym ciąg1u bardzo 
intymne stosunk:i, o co jej nf,gidy nde po, 
dejrzewatem. . 

Ze z.nalezioniych listów dow1edzia
łem się jeszcze o jedtnem. ów lekarz 
posiadał fotognrfię mojej żony z panień
skich czasów. Zdjęoie, które tak lubi
łem i które, niestety, mi zgi1nęlo. Oka-

zalo się, że żona zabrała m1 je I oddala b. · ~1 · d' · k b ~ .1, 
kochan1kowf'. 1erzc1e wszysLne z Jęcia o iet, jClll\.ie chodzenie w sprawie wlamania. rozpoz-

tY\lko znajdziecie. Ale uprzedząm wai; nał sp.rawćę w albumie przestęp.ców. 
Może wam stę wyda to dziwne, ale Ln1I1ych 1rzeczy nie wolno wam ruszać! Włamywacza aresztOW"!TIO. Nie zdra 

najbardziej zabolała mnie kradzież tej " - -
fotografji. Bardziej jeszcze ruiż zdrada, - To się w.ie - uśmiechnął siię wla- dziil mnie. Przyznał się do popełnione-
nlż to, że mlllie okłamywano przez tyile mywacz. Dla pana mecenasa wszystko go czyi.nu. ale nie wmieszał mnie do ca-
l się zrobi. Właściwie, to ja s·ię takimi lej tej historii. 
_at. I postanowiłem za wszelką cenę od- głwpstwami Tl!ie zajmuje i mógłbym wy- Oczywiście, postanowiłem go bro
zyskać to zdjęcie. Bo kochałem tonę slać któregoś z moich chłopców. Ale n<ić. Gdy go -odwiedziłem w wiięzieniu. 
najgoręcej w tym okresie. kiiedy zdjęcia wolę Już sam to zrobi.ć, żeby wszystko długo spoglądał mi w oczy 1 wreszcie: 
tego dokonano. koiedy była jeszcze zu- było dokumentnie zatatwione. powiedzfal: 
pełnie czysta i niewLnna. I w parę dni później otrzymałem od - Panie mecenasie, pan jest prze-

Zastanawiałem się długo nad calą tą niego wiadomość. cież bardzo zifo1ny. Nie jeden ra~ pan 
sprawą. Oczywiście, nie mogłem zwró- - Zb<l!dalem wszystko - powiedział m1 JiUJz dopomógł. Tyim razem musi 
cić się do tego leka1rza. Nie chciałem go mi telefondcz.niic. - Ten frajer nie ma mniie pan jednak za wszelką cenę wy
zreszłą widzieć, spotkanie z nim to by- nawet służącej. A zamki w drzwiach 1 dostać z więz.ienia. Bo nie chcę sie
łaby rzecz dkrop.na. są wprost dziecLnne. Nawet pan mece- dlZiieć za ta'kie głupstwo i zresztą. prze-

1 pewnego dnia wpadł mi do głowy nas samby dał sobie radę! Jutro rano cież ja na tej robocie nie zarobUem. 
niezwyikły pomysł. dostanie pan fotQgraf}ę! Broniłem go istotnie, jak tylko mo· 

Jak wam wszystk•Lm wiadomo, by- WłamYWacz znakomicie mrwiązał głe~. Ale, ni~stety, nie mogłem n:c 
lem specjaldstą od spraw krymvnałnych. się ze swego zadanJia. wskorać. MóJ wł~mYWacz był niePO· 

Klijentala moja składała się z wy- Nazajurtrz rano przywiiózł mi stos fo- prawn:yim recydywistą i dlatego ·skaza-
trawnych przestępców, dla których zwy tog-rafij, wśr6d których znalaz.łem po- no go na trzy lata więzienia. 
kle włama•niia były poprostu zabaWką. dobiznę mojej żony. , <;idy go . wyprowa.dzano ze sali. 

I pewnego dm1ia. odbytem poufną roz- Cieszyłem się, jak mate dzieako. usnuechnąt się do m~1!e. Wierzył, że 
mowę ze stairyim wy•gą, którego . dosko- Przez cały dzień ruie odrywałem się od go wyikręce w apelacJI. 
r.ale znają wszyistkie nasze krajowe wię tego zdjęcia i TI1ie przyjmowałem żad'- . Ale do rozprawy apelacyj1nej na wet 
zienia. · · · ' nych · klijen16w. . me dosz~o. . , ,- . . . . . 

Nie powiedziałem oczYWi'śoie wszy". Niestety, los zgotował mi przykra, W miesiąc pozn.1ei w w1ez1eni'll do-
stkiego. Ale to była sprytna bestja., niespodiziainikę. - I szło do buntu. MóJ włamywacz byf je
Orjentowat się we wszyistkiem. · Mój wlamYWacz, który mial ty.Je dn~m z. prz~ódców i. z~inął w czas.ie 

- Ten lekarz mieszika rupełnie sa„ przestępstw na SiUJillieniiu; tym razem zaciekłeJ walki ze strazmkami... 
motniie - informowałem go. - To wam wipadł z kretesem. Okazało się, że Zll.eik Tłum. D. 

ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4. Telefony: 16.'LOO 171-50. (Oddział dla cale) Małopolski). Ekspozytury ·krakowiskl~go oddziału: TARNÓW, pl. Kości:iszki L. .?; NOWY "ACZ 
ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, ul. Zamkowa L. 4; KATOWICE. Administracja ul Piastowa 9, tel. ·7-17. Redakcla. Pl. Wolności 5, tel. 24-12; SOSNOWIEC ul. 3-go M8 ia 28: 
BĘDZIN. ul. Małacho.wski~~o 1; DĄBROWA GÓRNICZA. ul. 3-11:0 Maia Nr 4: ZAKOPANE.' ,Krµp,owski. dom p, W Krzeptow~kiego; GDYNIA, ul. IO-go Lutego, tel tl-69: CŻĘSfO~ 
CHOW A, Al. Pantly Mant Nr. 21. tel. 4-48; KALISZ. ul. Zl:ltł Nr. 14; LUBLIN. ul. Koił ątala 5, tel. 3-48 'Oddział dla woiewództw: lubelskiego, wo!yńskiego. palesk;ego i ?iemi 
radomskiej ). EksPQzvtury lubelskiego oddziału: Rad om. ul. Żeromskiego 30. R 6 w n e, ul 3-go Ma!a 285 i Brześć n. B. ul. 3.go Maja 50; KIELCE. ul. . Sienkiewicza Nr i9 
tel. 171; SKARŻYSKO. ul. Iłżecka Nr. 16, te!. 40: PIOTRKÓW TRYBUNALSKI. ul. Garncarska 3: WŁOCŁAWEK. Kościuszki Nr 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI ul. Polna Nr 'u· 

' tel 168: WILNO. ulica Jagiellońska Nr. 8. tel. 15-54; KRYNICA. ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. ' · • 

Prenu meratą: z kosztami przesvlki pocztowei zł. a n. so miesiecznie Ogłoszenia: W tekś~ie 50 11tr. za .wiersz .~iiimetrowv (na stronie 4 sz.paltv); 
• . . • nek.rolo11:1 40 gr. za wiersz mihm. Drobne: za słowo 15 groszy, 

na1mmelsze zł. 1.50. Poszuknvanie oracy: za si owe 10 irroszv. naimnieis:z.e zl. 1.20 
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